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W dniu wyborów
Dziś odbędą się w całym kra

ju wybory do Sejmu. Są one, 
lak każde wybory do parla
mentu niezwykle doniosłym ak  
tem państwowym.

W  myśl naszej Konstytucji 
bbyv>atel ma możność tylko 
faz  na pięć lat zabrać bezpo
średnio glos w sprawach pań
stwowych. Przez akt wyborczy, 
każdy uprawniony do głosowa 
nia kształtuje bieg spraw pań 
stwowych. Wybiera bowiem lu 
dzi, którzy później, jako posło 
lWe i  senatorowie, wywierają 
wpływ na bieg życia politycz
nego i gospodarczego. Parla
ment kontroluje prace rządu, 
może go na równi z Prezyden 
tem Rzplitej pociągnąć do od
powiedzialności. uchwala usta
wy i t. p.

Poziom Sejmu, a  więc i war 
tość prac parlamentarnych, jest 
uzależniony od smadu osobowe 
go, dlatego też odpowiedni do 
bór członkow paricmenru jest 
gwarancja iego dobrej pracy. 
W ybór zależy od wyborców. 
U idzimy więc jak ważnym 
aktem ogólno - państwowym 
są powszechna wybory do Sej
m u.

Obecne wybory ndbeda się 
Po raz pierwszy na podstawie 
nowej ordynaci: wyborczej, któ 
r znacznie odbiega ud poprze 
dniej. Wybory obecne maia 
v'ięc jeszcze większe m ocze
nie. W ykażą one, czy nowa 
droga, zakreślona przez ordy
nację wyborcza do Sejmu i Se 
natu, jest słuszna.

Wyborcy wybierają obecnie 
nie pod wrażeniem mew agita
cyjnych, broszurek, ale wyłącz
nie pa podstawie poglądu, jaki 
sobie wyrobili o kandydatach 
danego okręgu. Wielki akt pań 
stwowy powinien się odbyć w 
atmosferze powagi i spokoju, 
na iaki zasługuje.

„Komitet piecu" i*m m  Polski
ma zbadać całokształt zatargu włosko - abisyński&go

GENEWA, (PAT). —  w  toku 
obrad popołudniowych, które 
toczyły się pomiędzy członka
mi Rady uzgodniono projekt 
powołania przez Radę komite
tu, złożonego z 5 państw człon 
ków Rady. Komitet ten będzie 
oadać całokształt stosunków 
włosko -  abisyńskich, celem po 
kojowego załatwienia zatargu.

Rada Ligi zebrała się o go
dzinie 17,30. Delegat włoski ba 
ron Aloisi był nieobecny. Prze 
wodniczący Rady zapropono
wał utworzenie komitetu złożo 
nego z 5 państw następujących 
Polski, Anglji, Francji, Turcji 
i Hiszpanji. Propozycja ta zo

stała jednogłośnie przyjęta, 
przyczem przewodniczący za z 
naczył, że nieobecny delegat 
włoski powstrzymując się od 
głosu.

Projekt, przewidujący utworzenie 
komitetu, u którego skład wejseoy 
miały tylko Polska, Turcja i riiszpa* 
nja upadł wskutek argumentacji min. 
Becka.

Delegat Iolski wskazał mianovr.de, 
że prace komitetu, w którego skład 
nie wchodziłyby mocarstwa najbar» 
dziej zainteresowane zatargiem wio* 
sko*abisyhskim, nie miałyby widoków 
powodzenia. /vrgvme»Tacia ta zna* 
lazła posłuch wśróc, członków Rady, 
którzy, zgodnie z planem ministra poi 
skiego, postanowili powrócić do pro* 
jektu pierwotnego, przewidującego

utworzenie komitetu, złożonego z 5 
członków Rady, a mianowicie: Anglji, 
Francji, Polski, T . -cji i Hiszpanji.

Chodziło jednak o uzyskanie zgo* 
dy de'egata włoskiego na powierzenie 
zatargu z Abisynją takiemu właśnie 
komitetowi. Po dłuższych rozmowach, 
przeprowadzonych z min. Aloisi przez 
min. Becka ministra Arrasa i p. Ma* 
dariaga, delegat włoski oświadczył, 
że nie bidzie sprzeciwiał się utworze 
oiu takiego komitetu, ale przy pov»o 
ływanii’ go do i)  cia przez Radę, pow 
strzyma się od głosowania.

Głównem zadaniem komitetu bę* 
dzie skakanie porozumienia z delega 
cją włoską, która zapewniła, ie  bę* 
dzie 7 komitetom współpracowała, zpo 
dnie z zasadą, że Włochy są obecne w 
Genewie dia rokowań, z członkami 
kady, a nie z delegacją abisyńską.

Wczorajsza decyzja Rady stanowi

krok naprzód na drodze proceiurv ii* 
gowej, z której dotychczas nie potrą 
fiono ruszyć z miejsca. Mimo, że d c  
cyzja ta pod wzg'ędem merytorycz* 
nym w niczem nie przesądza istoty za 
targu, wywołała ona w kołach ligo* 
wych pewne odprężenie.

Komitet pięciu członków Ra 
dy dla zatargu wiosko - abi- 
syńskiego oddyf wczoraj wie
czorem pierwsze posiedzenie, 
na którem wybrano przewodni 
czącego w osobie delegata hisz 
pańskiego p. Madariaga. Po
nadto komitet postanowił zba 
dać przedstawiony mu materiał 
Następne posiedzenie komitetu 
odbędzie się dziś przed połud
niem.

Zamordował £2£l£22 przyjaciela
Zbrodniarz z Nowego Sącza pojmany w Warszawie

P rcn .l k ilk u n a stu  d niam i w 
N o w y m  S av :u  d o k o n a n o  o h y d  
nego m ord erstw a'. Z astrze lo n y  
z o sta ł we śnie i o b ra b o w a n y  k ie  
ró w n ik  m ie jsco w e g o  O b o zu  
P ra cy , Ja n  S o ć k o .

Z a b ó js tw a  i rab u n k u  d okp * 
n a f jegc k o le g a , l.tó jw  przy te* 
ch a1 z W a rs z a w y  i m ieszk a ł z

nim wspóln'? w ciągu 3 tygo* 
dni.

Nazwisko zabójcy • nie było 
znane, bowiem mieszkał on tam 
bez meldowania, przyjeżdżając 
do Nowego Sącza tylko na krót 
ki okres czasu Soćko także m* 
komu swego przyjaciela me 
przedstawiał, tak -.e po zbrodni 
nie można było uchwycić zad*

nej nici, któraby doprowadziła 
do zbrodniarza. Wiadomo było 
tylko, że pochodził z Warsza* 
wy.

W  przypuszczeniu, że zbrod* 
niari zbiegł do swego miasta, 
policja Nowego Sącza zŚWiado 
mila o zbrodni w a r s z a w s k i  u* 
rząd śledczy, podaiąc - tylko 
szczegółowy rysopis posżukiwa

Rzeźbiarz-hersztem bandytów
Aresztowano go w kościele, gdy rzeźbił figurę

BER L IN , (P A T ). Niemiec, 
kie biuro informacyjne donosi z 
Kowna, iz w okręgu Telsz zdo 
lano aresztować złożoną £ 20 lu

J a k  natęży głosować ?
^  mUikach we wszystkich łomach 

rozlepione i )  ątjiz-, które szcącg Siat 
MUoriuują, cło której komisji ebwo 

p°wej i p jakim £ dresem mają mie 
”*«sncy danego domu głosować. Po 

S1*eb *akie same uwiadomienia sa 
p u sz o n e  w budynku gminnym.

_ Rażdy wyborca, udając się na gło* 
wanie, po-.rin.en zabrać ae sobą Jo  
mentv stwierdzające jego tpżsa*

cr ,! i p,Jrd*wai prztwodwiezący arą?
®kowie gomisji wyborczej . mogą 

j  ustalenia j«g<? t&żsamośćj
"zczególjiie ważne w ośrodkami 

1 ■iskJi.n, g lzit ludzie się mniej zna* 
u- *'r1awdzenie c?samości ma na cc 
u unlknię-ie nadużyć wyborczych, 
bnrl niepowołany nie podszył się 
alh prawowitego wyborcy,
_ .  ?  ’ by zaszł* pomvłka przy
j, 6'losu nrae osoby o jedno
~ h ) U (3 podobnie bmniących

 ̂T jjskdrh. Jeżeli wyborca nie pusia 
*  dokumentu, stwierdzającego jego 

, *sam„śei może się wówczas powo 
Hv i?* awiadęcłwo dwóch wjsrugod* 
Wv z" ’in7 ch komisji. W takim

yPadku komisja’ u hwala, czy tożsa* 
osc wyborcy ?Ostała ustalona. Doku 
*nty, stwierdiaja<e tożsamość, mogą 

, ■ hardzo s-óene, z więc naprzyklsd.
Jwóti ( ,so tstv ,k *ia ieczk a  wojsko* 

'wa, legitymacja ube | iei.zalni spuletz 
aei_ pozwolenie na rncń i t, p.

Każdy wy b o rc a  otrzy m iti i - a r t k ę  
®d przewodniczaceeo Okwodowai Ko

m ia ji Wyborczej w  lokalu “te  j o  wanlą 
i tylko ta Kartki zaopatrzona urzędo* 
wą pieczęcią jesi yraz_a.

Kreski  leży stawiać przy nazwi*
sku kandydata, na którego się głosuje.

Jeśli' wyborca włoży do koperty 
KaitKi bez żadnej kreski, to znaczy, 
że glosuje na pierwszych dwóch kan*
dydatów.

PRZIWMWŁNIE o  ALKOHOLU
Władze przypominają, iż w dniu 

dzisiejszym zabrSnicJSa ;*st stanów* 
ezo sprzedaż alkoholu. Organa ppli* 
cyjnr czuwać będą nad ’vykonaniem 
tego przepisu, przyczem winni będą po 
ciągani do najsurowszej odpowie* 
dzialności. 1 1 i

dzi bandę rozbójników, która 
już od dłuższego czasu giasowa 
la między Telszam: i a Tauioga* 
mi, gdzie przez dokonywanie li 
cznych napadów i wjelkie okru 
cieństwo budziła grozę wśród 
mieszkańców.

W ielkie poruszenie wywołał 
fakt, że na czele bandy etat *na 
ny rzeźbiarz litewski Sć*lctni 
Aleksander Klemc Kaemantin.

Rzeźbiarz ten jest znany w ca* 
tym kraju, jako autor szeregu 
pomników wolności, wzniesie* 
pych w rozmaitycp miastach li* 
tewśkieh. Położył pn również 
duże zasługi przy tcstaUraę- 
starych kościołów.

Aresztowano go w kościele, 
W chwili* gdy zajęty był swą 
działalnością zawodową.

Cesarz Abisynji ogłosił mobilizacją
LO N D YN , t (P A T ). , Ev<* 

ning Standard" donosi « A dii*
Abeby, że negus zarządził wcao 
raj w całej Abisynji mobili?a*
eię.

Urzędowy ętomunikut abiłyńsfc wy* 
jaśni*., że są to wyłącznie środki O* 
strożnośc' i że nad?ifjŁ utrzymania 

p^jKojtł i$niiej« w dalszym ciągu. Gtów

na koncentracj wojsk dbywać się 
ma w prowincj Ogadcr, która grani* 
esty z w'ł—kier, Somali.

Tarządca pirowincji Ai«sa otrzymał 
nakaz udani! się w przyszłym tygo* 
dniu ao Ogadenu j  'rojskiem Lczącem 
30-000 judzi. W dniu wczorajszym z 
Addis Aheby wyjecnać n.iaio.5 pocią 
gów z wojskiem Ę ^ y e h .a ^ t ą *  io l 
pierzy ma *fevć wydanych trjcnstęe

Chłopi cDalili rząd  litew ski
TOin.

iijfciChjN, k ‘ ‘:»*ci-kie o*ur<»
intormacyjne donosi z Kowna, ii  gą 
binei litewski pi.ddł się 4 • dymisji. 
B. premjer Tubelis utworzył nowy ga 
binet. do którego wchodzą wszyscy 
członkowie pcprzedniego rządu z wy 
iątkiem nilnistra 3 p.taw «wnętrzuyci*

m uistia Koinitiita 
Fowodehi ireboysU ukcji gabinetu 

bvły rozruchy chłopskie w póliócnej 
Suwąłszczyżnie. Puwodów tych tózru 
chów do pewnego Stopnia dopatrywać

się można w polnyce pariji, io ktć.e j 
należał b, min. Rolnictwa. Ustąpienie 
ministra Spraw U"*wnętiznych -  jak 
twierdza w kołach politycMiyęjŁ.jest 
następsiwenj krwawych starć ęhjop* 
skich z' pól.itjB,

Pretnjier fu.telis omawiając sprawę 
.ekonsm ikci? gabłbetu. oSwtadczył; ż» 
zarówno v,evv.tę.ru.ą, Jak : zagranica* 
na polityka Litwy tvie j^ ignię zmianie. 
Kurs waluty litewskie! nie ulogt za* 
Chwiania.

dkłfnnikâ iprzestąpykiw |ęy,i 
'TW łóęzę^, 

sy spdleczźję Wysiane, tta połudn. uo 
©alt gdzie służyć mają jako ‘ragafżt.

Priewidują. ż t z 'i hwila w  uchu 
wojny cesarz zr-ząd- uwolniek tc z 
więzień wszystkich pAżstępour Któ 
»  zcstallby, Rrłącseiii do armii.':Kąrą. 
;a dezercję lub t.-hÓEZfistw > w waice 

ma Wit utrata całegc majatku

C i  t a i c i e
„W esołe Wiadctoości'1

nego zabójcy. Po kilku dniacł 
już wiedziano, że zabójcą był 
ktoś, z kim Scćko znał się jeiz 
cze z czasów służby wojskowej. 
Soćko był ostatnio poruczni* 
kicm rezetwy. Po poufnem orze 
prowadzeniu wywiadów co do 
przypuszczalnych przyjaciół 
S«óki, uwagę policp zwrócił Sąo 
fer Jan Pastwa, zamieszkały na 
Nowym Swiecie 16.

Pastwa ma brata Józefa, który 
przed m.’"iiącem aresztowany 
zostai za nadużycia, pełniąc służ 
bę w jednej z instytucy’ przy 
ulicy Miodowej. Józef *'astwa 
mieszkał razem z bratem twym 
Janem, kawalerem, który też był 
głównvm lokatorem jeanopoko 
iowe?o lokalu z kuchnią na 
5*tem piętrze. Obaj bracia mie* 
szkali sam: i ĄckodzUi w kamie 
nicy za .olidnych łudzi. Jan Pa* 
siwa ostatnio nie pracował ni* 
gdzie. Na liście lokatorów figv 
ruje jako urzędnik.

Po bliższem zbadaniu sprawy 
ustalono, że Jar. Pastwą w ostat 
nich kilku tygodniach wyjeż* 
di ał na prowincję. Gdzie byi, 
nie można było stwierdzić dro* 
gą wywiadów. Pod pretekstem 
zbadania go w sprawie brata, 
Pastwa wezwany rostał przez 
policję na zeznanie i odpowia* 
dając na pytanie, gdzie był. po* 
plątał Sie, i następnie zdradził, 
że był w Nowym Sączu.

Dalsze dejchodzenie juz było 
łatwe Par9twó. okazał się tym 
którjy;gościł u Soćki i po cbroa 
fó-Ziniklii i’,*
jNZabóiśtwo byłp dokonane 
dla rabunku. Pastwa zrafeowa: 
Sóćce ;p< wmą sumę pieniędzy, 
garderobę, b.ehznę, aparat foto* 
graficzny, zegarek i inne. drob* 
njejszr, acz cenne przedmioty.

Zbrodniarra osadzono; w wię 
riemu. M rszkanif iego znaidu 
je się pad opiek; dozorcy do* 
mu, klucze ma oojicja, która też 
dokonałą tam bardzo szczegóło, 
wej^ rewizji, zabierając. rewn$ 
ilość dowodów rzeczowych•
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Szukam
bratniej
d  u s z y
MAM JU Z  LAT trzydzieści, a nie 
Łturn wcale kobiet, tą drogą przeto 
chciałbym zawrzeć znajomość z miłą i 
* ' apatyczną, a niezależną przytem Pa 
n 4. Nieanoniroowe zgłoszenia, wraz z 
adresem nadsyłać proszą do adm. 
..Ostatnich Wiadomości*4 dla Zbicnie 
m  k. (Widok 21).

b lA Jtb Z A  P A M  samotna pragnęłaby 
nawiązać korespondencją z Panem po 
czterdziestce. Cel przyszłość okaże. 
Listy pod „Przyszłość** kierować pro« 
szą do administracji „Ostatnich Wiar 
domości" (Widok 21).

K IO R Y  Z PANÓW  chciałby chodzić 
do kina z sympatyczną panienką. Je- 
stem młoda, a za kinem szaleją popro- 
stu, ta i jak i za tańcem. Wyczerpują* 
ce oferty pod „XY" do adm. „Ostat
nich Wiadomości".

DZID ZI wyoacz, że nie byłem. List 
wysłany. Odpowiedź koniecznie. — 
Szatan. Poste-Kestante.

DWUDZIESTOLETNIA urzędniczka 
państwowa, podobno miła i niebrzyd< 
ta  z powodu braku znajomości po
zna kulturalnego pana na stanowisku, 
o poważnym światopoglądzie i pełne, 
go zapału do życia. Wykluczony niski 
wzrost, i eteryczna budowa. Poważne 
oferty do „Ostatnich Wiadomości" 
dla „Magdalena*.

JESTEM  MŁODA, energiczna, ale zu 
pełnie samotna, pozbawiona towarzy
stwa, bratniej duszy. Chcą poznać Pa 
na- Nie dbam o warunki zewnętrzne, 
urodą, szukam człowieka o szlachet. 
nem sercu, pod którego opieką czuła
bym sią bezpieczna. Łaskawe nieano- 
nimowe zgłoszenia do „Ostatnich 
Wiadomości" dla Marji 31.700.

JESTEM  SAM, lat 23, materjalnie nie 
zależny, lubią taniec 1 rewją, nie palą 
1 nie piją, pragnąłbym poznać skrom 
ną panienką ze sfery robotniczej. 
Mam naprawdę poważne zamiary. 
Blondynki pierwszeństwo. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Nr. 581443“ do „O- 
ttatnich Wiadomości* (Widok 21).

NIEŚM IAŁA, skromna, wychowa
na według dawnych zasad, przez 
ciotką na wsi, po je j śmierd zna
lazłam sią w Warszawie, gdzie ibso- 
lutnie nie znam nikogo. Jestem mater 
lalnie niezależna, lubią sport, rozryw 
ki, cukiernie. Szukam n lego to w arzy 
•za. Musi być ujmującej powierz
chowności, inteligentny... wszystko je
dno — posiadam własnej dużo — to 
wystarczy za oboje. „Ostat. Wiado
mości" dla „Moniki".

Są listy do odebrani* w adm. „O- 
ttatnie Wiadomośd" (Widok 21), w 
godz. 10—3 1 5—7 wiecz. dla: „Nie
dziela**, „Separatka", „Poważne aa- 
miary", „Staniał a w S.*, JLódś", „Solid 
ny wdowiec", „Hanka

R  A  D J  0

P e ł n a  T a b e l a  L o t e r i i
K l a s a  IV, 3 3  l o l e r j i  
2 gi dzień ciągnienia 

I I 11 ciągnienie 
GEOWNIE WYflltANE

60000 na Nr„ 106390.
10 000 u  Nr.t 85460 116588

171898 .
6.000 na n-ryj 73684 98433 104136 

135596 138646 167213.
2.000 na nr-y, 9423 29676 46340 

57454 620S8 69146 76878 78307 82535 
89851 93913 95567 136953 136889 
137580 146036 1500049 153106 165990

1.000 na nr-y: 18241 21520 22548 
22958 25211 27182 31673 41807 
40939 43510 44152 44510 56027 64499 
68462 69554 71772 71345 73964 83238 
88396 89111 95872 9S577 76143
109450 109907 115975 118764 121995 
126289 128917 131167 135061 149343 
153624 161467 167306 170267 182723

Po 200 z!.:
93 871 1015 284 574 75 2075 176 93 

94 329 439 601 2 70 930 3204 *57 723 
79 803 936 4444 586 799 5163 2*3 84 
440 923 61*4 313 302 38 65 89 629 
778 971 7036 195 479 587 87 680 770 
838 950 8253 344 55 414 792 920 55 
903o 76 223 37 500 623 94 

10292 *50 561 741 987 11031 119 239 
410 2b Jó 621 726 645 62 12006 64 369 
326 72 713 889 938 46 50 13005 33 
302 73 526 62 619 36 899 14042 253 
571 578 646 74 934 15118 98 904 9 997 
16063 163 430 636 43 838 66 1709(5 
169 402 587 854 18iM 87 377 583 667 
711 16 56 923 19062 212 483 506 34 873 

20197 336 566 21070 165 256 374 662 
795 864 984 22000 59 174 289 300 16 
593 669 868 85 945 62 23036 240 369

2 4 9 3 6 3 4 5 9 8 7 5 8 0  611 4088485  *3045 
59 119 331 356 484 86 548 53 90 670 85 
833 45 51 902 33 94017 69 80 97 lM 236 
46 59 353 57 63 436 W 94 817 662 96 784 
90 806 909 96137 233 36 45 362 680 80 
746 54 9609(5 196 346 54 80 87 408 28 
715 73 M6 931 97057 «2 41 310 498 518 
98 722 852 98007 45 81 127 261 87 629 73 
81 747 959 99067 180 247 95 455 911 779 
908

100075 95 174 311 358 491 38 92 688 
717 68 891 936 101027 168 277 462 518 31 
55 635 753 845 914 35 54 102159 631 62 
83(5 66 923 103006 96 100 3 51 86 356 
303 479 516 84 600 4 865 934 70 104032 
226 329 38 45 437 63 533 6(7 797 105169 
513 643 106074 193 401 606 36 904 34 
107009 134 06 25 341 465 584 632 747 
858 949 108086 159 249 52 410 31 742 
860 83 94 109009 15 31 100 67 97 203 99 
383 48 60 95 528 37 71 608 40 88 787 938 
83 110123 310 77 S22 678 80 844 913 78 
111082 92 310 34 43 89 417 70 877 925 
112031 40 41 219 210 99 307 50 498 535 
33 662 97 885 113111 73 403 562 854 941
80 81 85
114097 184 207 11 339 523 73 635 70 72 
971 115008 35 445 94 941 116477 83 547
851 84 88 96 117152 82 98 263 356 99
450 59 548 59 617 46 737 93 836 74 912
18 23 119051 243 827 568 641 68 703 12
81 847 969 91 93 119076 118 296 502 52 
90 824 923 36

160014 53 130 2u9 303 32 4*1 W) 550
708 38 45 56 811 93 950 121042 65 88
224 316 61 92 468 511 61 76 600 332 86
704 20 878 942 82 

120027 97 96 318 83 499 96
578 632 45 88 757 826 70 979 123126 
263 73 313 506 95 611 46 53 821 905 85 
124102 205 13 43 332 53 751 63 73 828 
70 77 125005 70 243 94 334 93 415 34 !

• 8 8  * * i f  i P a  j m  na Nr Nr. 30002 & U 4
10139 m  m  mo «  iw na imob aeaw itSi* 18B24 49125 543.%

24 063 96* 1*313 593 790 821 Tl 994 5 5 7 7 2  f l o ®  f ó f t ć  76106 83494 85625 
1*828 904 14169 81 *73 409 »  16279; ąyąg; gyyg  87240 97885 101500

U M tO 1 1 B W  136372 138141

2 0 1 *1 R B MB r Ł  401 £ »  760 * 4  142308 146189 163688 164932 1572S!  
22051 *34 61 61 307 613 7*2 89P 2*689 Ł® #*4 l t ó t H  16(5162 1737,
83 995 24007 396 982 906 25074 630 160937 182902 183921 

26099 238 373 685 705 890 918 26 I P« M® złotych:
27084 103 TU 26330 439 63 64 94 880 
668 939 77 29091 273 443 571 995

706 M 930 1*17 20 37 320 684 804 71 
2307 562 901 JS 3140 4174 79 563 5 >70

30J71 m  31296 497 533 601 32030 6W 6*32 610 937 7195 786 89 8 1 j  -37 
478 7*1 78 80 33436 530 761 34194 604 531 704 906 9082 291 459 501 60 8 1 1 
30 70? 35006 91 196 57 2FT 341 634 90 10013 461 671 973 11002 162 4A r»2
796 36360 341 93 472 604 730 946 37040 806 77 12079 97 410 66 920 930
43 77 307 911 42 99 i 14334 468 54i3 15521 29 659 991 1(661
38047 194 287 480 &)» 39140 W* *4 41 75 720 07 942 18103 587 627 868 75 88 
637 73 744 816 59 94 911 ***  l® 756 „

40806 943 41096 255 406 901 670 42239 20005 60 202 636 928 21015 135 437
64 322 73 817 33 963 43317 76 666 786 6 l t  36 781 933 227& 48 877 928 23740 
94 44106 44 252 401 640 771 910 13 66 315 413 30 708 918 52 24272 383 388
45717 81 93 878 46262 417 533 46 54 876 921 25127 233 366 433 632 62 9 o5 
47314 613 818 48065 309 78 480 792 874 26526 60 27014 99 200 313 405 72 538 
924 49539 807 974 1 906 28079 119 3*4 609 28 29450 563 623

50083 330 416 3l 51101 41 700 50478 , 708 53 
927 53074 80 1 7  307 632 836 54*93 699 1 *0339 456 688 31521 661 705 815 985
711 53 55790 56081 511 771 57069 227 *2140 581 614 902 27 33202 469 569 800
428 80 602 29 720 58041 165 82 241 44 40 34037 85 266 696 880 35164 233 74 
409 535 59340 90 601 74 74 720 833 [ »1 5U4 73 36024 368 509 674 733 809

60039 398 410 720 27 873 61202 341 37014 679 818
651 753 821 62005 84 200 30< 433 726 1 38173 348 74 005 773 887 39038 183
893 63327 627 64062 64 212 74 715 924 
65119 321 58 423 634 72 824 77 66106 
253 335 419 26 70 794 939 67241 382 
602 733 68201 334 419 683 715 20 828 
637 73 744 816 59 84 979 

70043 119 271 ÓW 425 521 22 753 990 
71012 106 366 85 459 547 54 57 72430 
57 865 73144 545 73 633 871 929 74078 
82 124 37 71 373 576 608 700 75121 319 
551 741 910 89
76155 206 465 508 61? 788 936 77091 
706 31 839 78107 241 81 306 68 531 655 
880 921 84 79318 536 649 32 61 

80232 846 930 81027 76 397 607 82084
581 681 756 804 975 126025 223 306 529 103 289 6 54 7 .6  83012 72 76 632 808 12

466 M3 668 704 9 816 31 24003 207 1 33 51 gio 28 64 99 743 876 906 127012 , 16 84084 230 82 86 855 912 59 85091
320 25 60 425 46 624 71 76 923 70
25273 94 306 513 46 988 26017 303 15
639 80 830 55 938 27005 266 356 64
71 *61 82 540 43 669 76 838 68 912
28149 64 219 61 347 56 66 78 479 559 
99 632 733 29193 524 66 628 54 60 09 
945 96

30235 *38 693 *24 *1(04 11* 4*0 *9

156 80 20(2 392 652 70 704 839 69 917 
128082 95 426 38 13 503 44 608 87 92 
760 61 98 831 903 129004 56 80 82 136 
44 56 285 301 575 97 625 38 701 2 77 
830 55 917 69 

130027 92 294 301 10 540 660 774 957 
131011 *4 46 90 269 540 73 92 611 63 
767 87 863 79 86 975 82 1*2019 113 20

U  wJl i  | 86 94 364 426 57 94 548 644 979 133000
I ł  104 481 703 59 830 39 46 69 911 46 47

i i3.?3, 6?0, 73 J 41̂ 48 34018 39 “ 2 »  82 134085 167 215 391 544 721 86 814
52 8 1 2 1 2  527 M 400 642 54 66 826 35 24*7  62 89 907 68 135018 83 88 1*3 *29
900 *5006 34 194 543 663 841 50 56 
57 66 72 900 5 7 69 36104 10 98 76 83 
95 437 *10 *2 616 *3 724 *3 91 800
18 942 *7017 61 91 95 127 71 *22 34
70 366 549 751 863 93 917 39 
38046 268 320 597 637 738 646 85 961 
*9096 103 23 *90 4 4  *43 77 001 TOS 
61 801

40029 96 103 240 89 336 425 909 781 
824 41097 223 28 a i9  64 424 57 73 678 
730 41 810 16 77 991 42100 27 96 *53
427 900 815 930 4*039 238 99 73 *14
530 626 731 37 83 617 21 61 44000 156 
91 216 396 456 515 669 725 66 894

30 37 429 65 518 38 619 799 824 136084 
115 32 441 602 5 76 706 30 49 906 45 
137039 55 *38 604 765 816 1380U 43 45 
221 332 416 635 49 7*4 *0 847 904 10 66 
139043 44 74 86 87 145 90 92 230 332 451 
88 653 84 731 806 96 967 

140139 *01 9 30 49 305 3* 99 985 6*0 
928 44 141010 26 173 79 247 552 758 846 
947 142059 74 312 477 91 635 795 99 
98* 143369 401 551 728 837 42 921 29 
144107 80 234 *31 425 X  603 19 74 718 
12 74 886 940 46 145160 206 *9 75 310 
24 497 668 69 706 849 96 9(58 78 97

45285 576 667 89 46035 113 279 4Jk T O 11™ 1 ™ »  *  £  £  f J S

9 XX) Sygnał czasu. 9jQ3 „Gazetka roi 
aicza". 9.15 Muzyka z p łyt 9.45 Dzień 
alk poranny. 10.05 Transmisja Nabo
żeństwa. U 57 Sygnał czasu. 12X10 Hej 
naŁ 12j03 „Nowa komedja Marji Jas- 
. .orzewskiej". 12J5  Poranek muzycz. 
ny w wyk. Orkiestry P. R. 1400 Re
cytacje prozy. 1420 Muzyka salono
wa z p łyt 15.00 „Godzina rolnika". 
16.00 „Kukiełki śląskie". 16.15 Kon
cert w wyk. Tria Jana Dworakow
skiego. 16.45 „Cała Polska śpiewa**. 
17X10 Zespół Jazzowy Henryka Mar* 
mora. 17 JO „Migawki regjonalne". 
17.40 Recital skrzypcowy Roberta 
Soetensa. 18.10 Teatr Wyobraźni. 
19.10 Koncert reklamowy. 19.25 Wia
domośd aportowe lokalne. 1 9 J0  Arje 
i pieśni. 19.45 „Co czytać?" 20.00 Kon
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OSTATNIE WIADOMOŚCI

Kandydaci na posłów z Krakowa nie reprezentują żadnej partji. Są reprezentantami całej ludności miasta. 
Jeśli nie weźmiesz udziału w głosowaniu —  okażesz, iż Ci obojętne, kto będzie Kraków w Sejmie reprezentował.

Wr&.e«ień

N iedziela
H adrjana

Podała! K rakow a na
okręgi wyborcze

Kraków został podzielony na 
dwa okręgi wyborcze, a to 80 
i 81 W okręgu 80 kandydują 
m. in. prof. Bolesław Pochmar- 
ski i adwokat dr. Konstanty 
Grzybowski. W okręgu 81 kan
dydują ir. .n. b. poseł Włady
sław Starzak i Leopold Spira.

Do okręgu 80  należą miesz
kańcy Krowodrzy, Łobzowa, No
wej Wsi, Czarnej Wsi, Kleparza, 
Piasków, Kawiorów, Śródmieścia, 
Zwierzyńca, Półwsia Zwierzy
nieckiego, Nowego Świata i 
Wawelu.

Zaś do okręgu 81 należą mie
szkańcy Warszawskie, W esoła, 
Osiedle Oficerskie, Grzegórzki, 
Ją b ie , Stradom, Kazimierz, Dę
bniki, Zakrzówek, Ludwinów, 
Podgórze i Płaszów.

Z ^ ^ p o r t u .

Tanw i iiiiM i spgnowjcb
na dzień dzisiejszy

Program  zawodów sportow ych w 
dnia dzisiejszym  je r t  bardzo urozmai
cony, a więc w pierwszym rzędzie 
derby lolc.lne C raco v ia— W isła, na- 
•tępuie drużyny klasy A i B . sturtuję 
w m istrzostw ach jesiennych, pozatem 
■a c z o ł. wybija się mecz lekkoatle
tyczny Kraitow—S lą jk  w m iejsce za- 
P«w iediianego tró jm eczu Kruków — 
Ledz Ś ląsk  i mistrzostwa w piłkę 
•■ęezną. Szczegółow y program przed- 
•tawir się następująco :

Piłka nożna
L I g a

W arszaw at W arszaw ianka— Pogoń 
_\P- W alczak. Hajduki W ie lk ie : Ruch 
^ r - j OŁJł g< Łódź . Ł K S .
w. ■rbarnia a. p. Knauer. Poznań: 

_“ rtą —-Śląsk a. p T rygalski. Kraków : 
16 boisko C ra co v ii: Cracovia— 
sp . Kurzw eil.

KRONIKA K R A K O W A
Proces karny wł. biura. sped. „Hermes"

Przed sądem okręgowym kar- [ H. rsza kwotę 3.000 doi. amer.
nym w Krakowie zasiedli oneg- 
daj na ławie oskarżonych Samuel 
W ildstosser współwłaściciel fir
my „H erm es", zam. przy ulicy 
Zyblikiewicza 11, oraz Samuul 
Schorr, były wł. składu mebli 
„Cracovia", zamieszkały daw
niej przy ul. Rakowickiej 8, o- 
becnie w gmachu P K O . przy 
ul. Zyblikiewicza 5.

Osk. Samuel Schorr był 
współwłaścicielem firmy dom 
meblowy „Cracovia" J .  Schorr 
i Ska. Do prowadzenia tej firmy 
pożyczył sobie oskarżony Sa
muel Schorr od swego brata

Fo jakimś czasie na tem tle 
powstały pomiędzy braćmi za
targi. Samuel Schorr korzystając 
z nieobecności swego brata Ker- 
sza w firmie, wywiózł w dn. 18 
III. br. znaczną część mebli i 
przewiózł je do firmy spedycyj
nej „Hermes" w której współ
właścicielem jest W ildstosser.

Po powrocie Hersza Schorra 
zawiadomił on o tem policję, 
która wszczęła dochodzenia w 
kierunku ustalenia czy zachodzą 
znamiona czynu przestępczego 
w działaniu p. Schorra, albo

wiem H. Schorr oskarżył swego 
brata o kradzież mebli. Do cza
su definitywnego załatwień.? te
go oskarżenia zakazał Wydział 
Śledczy Wildstosserowi wydania 
komukolwiek mebli.

Tymczasem W ildstosser za 
namową S . Schorra w dniu 26 
VI. 1933 r. wydał te meble Sa
muelowi Schorrowi.

Celem przesłuchania świad
ków rozprawę odroczono.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Bartynowski, oskarżał prok. 
dr. Szewczyk, bronili adw. dr. 
Wahrenhanpt i jung.

WaiDedlaCiytelmkiiw!

O obniżką komornego
Jak wiadomo, wszystkie or

ganizacje lokatorskie z całej 
Polski ,za pośrednictwem ko
misji porozumiewawczej wystą
piły do czynników miarodajnych 
domagając się obniżenia komor
nego, zniesienia podatku lokalo

wego, względnie jego obniżenia, 
utworzenia izb lokatorskich, roz
toczenia opieki państwuwej nad 
bezrobotnymi lokatoram* zali
czenia związków lokatorskich do 
stowarzyszeń wyższej użytecz

ności publicznej, nowelizacji u 
stawy lokatorów itp. Związki 
właścicieli nieruchomości popar
ły wnioski co do zniesienia po
datku lokalowego, pomocy bez
robotnym i nowelizacji ustawy.

Zniżka do kin: ..A d r la " , „A t la n t ic " , „S w it" . 
lu b  „ B a g a te la " .

dla Czytelników „O statnich  Wiadomości b rńhowsliicb" 
Ważny tylko w dnU 8 września 1935 r

|od*.
W ia ł ,

.Godz
K la i

Garku2'.  ^ -3 0  boialco Korony: Korona 
10 l S*P- Sławikowaki, godz.
kaljj °  PP- K row odrza - M ak- 
P ori * p" Cenzor; godz. 10.30 boisko 
f ł d s r 'r2, i: P o a g ó rie  - O lsza s.p. Blau- 
U n i, * ° d ł 1 1  boisko W isły: W isła IB 
Wiał„., i'*>‘ Herman L. godz. 16 boisko 
16 boi Ł.6* 1?. * ^  - wo1 * P- H aber; godz. 
r*eeki 7  G rzeg ó rzeck ieg o : G rzegó- 
»od* i c .  .•r2ynioclci ■•P* H eitner, 
blok-Lr' “oisko w C h rzanow ie: Fa- 

racovia IB. s.p. Herman.

Godz.
K l a s a  B .

* beisico Szk. P od ch .: Łob-
H s k o  ™ Si,a  P- z#Piór* 11
^*dwin \ a^*arni~"̂ P_arta s‘ P

'O r le “.  b *i« to  Z F G ~  ZFG
boisko ,i*" p '  /£5 nl?»berg, godz. 14.15 
*• P Mil ®z|r H sgibor— Zakrzowianka 

f*»owiaeI -  ó- * ° dz- 16 b w .b o  B ie- 
oianka ,  ® 'Jr *anow iankb--Łagiew -
bpisk, 2 Pi MormoI«łoin, godz. 16 
° 'e*«oka P" V  ^ *b °w iczan ka— Prąd- 

*  P- “ ry k .

Godt T o w i r » y « k i e
Jttn  ̂ boisko Korony : Makkabi

l S ^ i  v  ^fan***owski,
K-oro* y s ju n . -

. t Q' **P* Żyła, godz. 11 boisko 
* Juvenia Cracovia U *.p. Wło-

Wyłowienie zwłok
pod Bielanami

Z W isły pod Bielanami w 
Warszawie wyłov..ono zwłoki 
nieznanego mężczyzny w stanie 
zupełnego rozkładu Mężczyzna 
wzrostu średniego, szatyn, ubra
ny był w skórzaną kurtkę, dwa 
swetry wełniane, koszula w nie
bieską kratkę, czarne spodnie 
przepasane skórzanym paskiem, 
i buty z cholewami. Zwłoki 
przebywały w wodzie około 6- 
cin miesięcy,

Zjbó; itwo i samobójstwo 
s miłości

W mieszkaniu 31-letniego kan
celisty Ludomira Polanowskiego 
zamieszkałego w Toruniu roze
grała się ki wawa tragedja miło
sna pomiędzy wymienionym Po- 
lanowskim a jego kochanką 33- 
letnią wdową Anną Majeruwą, 
mieszkającą wspólnie z Polano- 
wskim.

Pomiędzy przybyłymi nad ra
nem z zabawy kochankami na 
tle zazdrości „m ałżeńskiej" do
szło do i ijje j wymiany zdań, 
przyczem Polanowski dobył re
wolweru „parabellum", z które
go celnym strzałem w serce po
zbawił życia swą kochankę, a 
następnie sam pozbawił się życia.

U cieczka z więzienia
Z więzienia sądu grodzkiego 

w Limanowej zLiegli dwaj zło
czyńcy, z których jeden był o-
skarżony o rozbój, po przepiło
waniu krat w oknie. Zarządzono 
za nim pościg

DRUKI
handlowe, przemysłowe, 
jak rć wnież b ro s z u r y, 
czasopisma — wykonuje 
możliwie n a j t a n i e j

D r u k a r n i a  Monopol
K R A K Ó W ,  UL. NA GRÓDKU Ł. 

T e le f o n  N r. 1 7 3 -0 2 .

dek. *.p .

G«>d! u ® !* 61® d °  L l a " yi -  • J 6 boisko w K łaju : K ła j-M a -r «to

G od z L e k k o a t le ty k a
—Ś lą ś i l^  Stad jon  M ie jsa i: K ra-

W P i ł k a  r ę c i a a
“dbęd^ ? 1 c i« n m istrzostw  klasy 

S o < ó ł -  p  \  n o s t9F >ią c e  m e c z e :
‘ M a k k . u ' n  1? rni’* ’ V  «wel— Cracoyia 
— 1— Polonja.

Zebrania przedw yborcze
Zebranie przedwyborcze pracowni- 

kew Państw . Monopolu Tytoniow ego 
zorganizowane zostało przez Z. Z. Z. 
W : braniu wzięli udziai ki ddydaci na 
posłów w okręgu 80 Prof. Bolesław  
Pochm arski i adwek t Dr. Konstanty 
Grzybow ski. Po przemówieniach kan- 
aydatów  i ożywionej dyskusji uchwa
lono wziąć udział w głosowaniu.

* **
Zebranie przedw yujreze pracowni

ków m iejskich urządził TUM i oddział 
B B W R . Przewodnie: :‘ cy TUM. Dyr. 
Jan  Krzyżanowski udzielił głosu Przy
byłym kandydatom na posłów W łady
sławowi Starrjlcow i, B uesławowi Po- 
chm arskiem u i Dr. Konstantemu Grzy
bowskiemu. Zebrani przyjęli przem ó
wienia kandydatów gorącem i ok laska
mi postanawiając rezwinąć intenzywną 
akcje za ndziałen, w głosowaniu.

HieszueSIw wjpadii
Józef Idzik, 57-letni piekarz, 

zam. przy ui. Czarnowiejskiej 
76 przechodząc ul. Prądnicką 
dostał ataku epileptycznego.
, Wskutek tego nieszczęśliwy 
upadł na chodnik i rozciął sobie 
głourę. Na miejsce wezwano le
karza Pogotowia Ratunkowego, 
który po opatrzeniu Idzika od
wiózł go na stację Pogutowia.

A reszto wan #. akuszerki 
za niedozwolony zabieg

Policję w Pruszkowie zawia
domiono o zagadkowym zgonie 
mieszkanki Pruszkowa Izabelli 
Olkowicz. Policja przrprowadziła 
dochodzenie, z którego okazało 
się, iż Olkowiczowa zmarła wsku
tek zakażenia krwi, które nastą
piło przy niedozwolonej opera- 
racji. Stwierdzono, iż zabiegu 
zabronionego przez kodeks kar
ny dokonała w 5 miesiącu ciąży 
akuszerka Józefa Białobrzeska 
z Piastowa. Po ustaleniu tego 
policja aresztowała akuszerkę 
i sprawę przekazała do proku
ratora.

km rdm ili Kłaść, dno
Do mieszkania Józefa W oź

niaka w Lipinkach pod Krako
wem wdarło się onegdaj w nocy 
kilkn bandytów, którzy dokonali 
zabójstwa właściciela domu, — 
strzelając do niego z pistoletu. 
Jedna z ku! po przeszyciu Woź
niakowi gardła, utkwiła mu pod 
łopatką.

la śladach
na Slkornlkn

Trudno w tej chwili przewi* 
dzieć, jaką drogą potoczy się 
śledztwo i jakie da wyniki.

Do lepszego zrozumienia tła 
zbrodni należy się przedewszys- 
tkiem zapoznać z ośrodoi isL. ;m 
w którem śp. Gierasówna żyła 
i obracała się.

Towarzystwo które otacza*o 
Gierasównę n.e zawsze je j od
powiadało poziomem moralnym.

Wśród wielu przygodnych zna
jomych i przyjaciółek, jak rów
nież wśród znajomych chłopców 
były typy zepsute moralnie, nie 
mające żzdnych hamulców etycz
nych, które mogły usiłować 
sprowadzić młode i niedośw. .d- 
czone dziecko na manowce.

Być może, że otoczenie Gie- 
rasówny zna, bodaj w przybli
żeniu tajemnicę tragedji' na Si- 
korniku. Być może, że to oto
czenie było poniekąd przyczyną 
tego, co się stało.

Dioga toczącego się ślędztwa 
jest uciążliwa i żmudna. Trzeba 
być cierpliwym i czekać.

Ostatniu w ciągu dnia dzi
siejszego napłynęły nowe szcze
góły, które rozjaśniły wiele do 
tej pory niejasnych punktów.

Przyrodnie rodzeństwo 
zamordowało brata

Henryk Chyła mieszkaniec wsi 
Kraczewice puławskiego powiatu 
został podczas kłótni pobity 
pałkami przez przyrodnich swvcb 
braci Antoniego i Stanisława 
Sciborów, w tak straszliwy spo
sób, iż po kilku chwilach zmarł 
w strasznych męczarniach, wsku
tek wylewu krwi na mozg.

Z dniem dzisiejszym wpro
wadzamy zniżoną prenume
ratę z przesyłką pocztową 
lub dostawą do domu za 
cenę

ZŁ. i ,s
Prenumerata 

z odbiorem w administracji

zł. 1 .50
Każdy nowy prenum erator 

otrzym uje natycLm iaat

2
cenne nrenjt!
Adres redakcji i 
K raków , n i. N .

Konto P. K. O .

adm inistracji: 
i G ródka 2.
Nr. 414.795.

Z te a tru  im. J . Słowackiego
„Ich czworo'* Gabrjeli Zapolskiej1'
U twór sw ó j n azw ała  Z a p o lsk a  , j r c -  

g ed ją  lu d z i g łu p ic h “. O w a nazw a sta ła  
s ię k ijem , w łożon y m  w m row isko  d o 
m ysłów , czy n ion y ch  p rz ez  pu b liczn ość  
i j e j  rz eczn ików -kry ty ków .

W  „ Ich  czw oro“ żona u c iekn ie  z k o . 
c h a n k iem , d ą ż ą c  za n akazem  chw ili, 
bezcze ln ie  im p u tu jąc  sob ie  p om y śln e  
w y n ik i sw ego sza leń czeg o  K roku. M ąż  
um ie j ą  p rz es trz ec  p r z e d  szaleństw em , 
nie z d o ła  j e d n a k  tem u zap ob iec .

Z a p o lsk a  o b d a rz a  d z iew czy n kę ro lą  
biern ego  ch o ć  cierp iąceg o  św iad ka . N ie  
p rz y z n a je  j e j  ja k ie\ ko lw iek  in ic ja ty w y , 
co m ożliw ie u k a za n ie  na scen ie, m ia ło 
by  s w ó j  w a lo r ,  w y w a r ł o b y  m o ż e  d o s a d 
ny e fek t ,  k o l id o w a ło b y  j e d n a k  z log iką  
szareg o  cod zien n eg o  ży cia  w p rz ed s ta 
w ien iu  k ió r e g o  ta k ą  m istrzyn ią  o k a z u 
j e  s ię  Z a p o lsk a . W y ra fin ow an ie  Z ap o l
s k ie j  p o leg a  na p o d a n ia  tra g ed ji  w  o- 
św ietlen iu  k om ed jow em , n iek ied y  n a 
w et fa r so w em .

T ym czasem  . na  scenie tego n ie w i
d z ie liśm y . R eżyser J ó z e j  K arbow ski nył 
św ietnym  „m ężem " d z ie ln ie  m a  s e k u n 
d o w a ła  j a k o  „pan n a M ania" K ostecka  
M łod ocian a  E w u n ia  K o ło g ó r sk a  by ła  
cu dow n ą córeczn ą . N ow e n aby tk i • a - 
szego teatru  S te fa n ja  S kassów n u  \akby 
w y n ika ło  z om aw ian eg o  sp e k ta k lu  jesł 
a r iy s tk ą  w ie lc e  m iern ą, chyoa  , że duła  
się  jej w e z n a k i trem a . Z  o een ą  g ry  p . 
M ach ersk ieg o  z acz ek am y  d o  na\bliisze\ 
o k a z ji .  G u stow ne w nętrza Z w oliń sk iego

(M.)

Tostr miejski „Ich  czworo*'.

KINA
Adria : „ „ Isk o r".
A t la n t ic  „Roześm iane oczy". 
A p o llo  „M arząci u sta "
B lgatela .W esołu  wdówka" i rew ja 
„Parada Gwiazd".
Promień : „Don Ju an " i „K siążę Ar- 
kad ji".
Słonko : Antt.^ p olicm ajster".
Ł w tr „P at i Pataehoa jako jazzba- 
d ziści".
S m tn k n : „K apitan So re ll i syn". 
J c i o c h  „M ała m ateczka".

Wanda : „M arzące usta".

Radjo

O d pow iedzia ln y  R ed a k to r  i W ydaw ca  
A lfr e d  K w ia tkow sk i. 

D ru karn ia  M onopol, w K rakow it 
ul. N a G ród k u  2. — T el. T /i  02.

Kraków G. 10.05 T ri iim isja nabo
żeństw a z Poznani*; 14.20 Muzyka; 
15 25 Eatetyka ozdruii ais mieszkań.
15.45 Transm isja z Wa szawy i K ato
wic} 17 Muzyka taneczna zespołu jaz- 
zowege; 17.30 Migawki regjonalue 
audycja muzyczna; 19.25 Wiadomuści 
sportowe; 19.30 R ecital wiolonczelowy;
19.45 Transm isja z Lwawa.
Dzienny i nocny dyżur aptek.

A pteka pod Złatą Głową Rynek gł. 
13 pod Trzema Koroaam Retoryka 
1. Czternastu Lnbicz 7 , Stradom  6 
Królow ej Jadw ig. Karm elicka 9, M ar
iańska ul, K azim ien a W ielkiego 78.

Podgórze pod O patrznością Brodziń- 
kiego 1 .

Dzienny dyżnr aptek
Apteka pod Białym O rłem  Rynek A 

— B 45, Łobzowska 6, pod św. K i n g a  
G rzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
Dług* 4, pod Murzynem Krakow sku 
19.

ej narzucali Ci z góry z poza Krakowa kandydatów partyjnych. Dziś wybierali kandydatów Twoi 
 ̂ mężowie zaufania: adni miejscy, radni samorządów, prezesi związków zawodowych.

°suj na kandydatów krakowskich, kandydatów Twych mężów zaufania.
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BE Z  G Ł O W Y
Tan Adolf wrócił wizc2 orem 

do domu prrygnębiony. W  biu 
rzc mu się dziś nie powiodło. 
Szef go strasznie zwymyślał.

— Pan zupełnie stracił gło- 
vę! — krzyczał na całe gardło.

Gry ja mogę trzymać urzęd- 
mka bez głowy? Pan nie ma gło 
wy!

Pan Adolf wrócił 2 biura z 
ciężkiem scrce.n, nie tknął kola- 
f|i, położył się odrazu do łóżka 
i zasnął.

Obudził się rzerki i wypoczę-
ty.

— Jakoś mi lżej niż zwykle— 
pomyślał. — Widocznie sen do
brze mi zrobił. A co na,ważniej 
sze, wczi raf wieczorem miałem 
leszcze katar, a teraz go nie czu
i«- .

Sięgnął ręką do nosa, żeb\ 
sprawdzić, czy mu nie kapie i 
trafił w pustą przestrzeń.

— Có to jest?! — przeraził 
się. — Gdzie mój nos?!

Namacał jeszcze raz ręką i 
zerwał się przerażony z łóżka.

— O psia krew!! Nie mam 
głotw l Straciłem głowę! Kas
kada!! — ryknął w stronę kuch 
ni.

Nadbiegła wystraszona służą 
ca.

—’ Zobaczno, gdzie moja gło
wa! Czy za łóżko nie spadła. A 
móże pod kanapą leży? Prędzej 
szukaj, bo się do biura spóź
nię.

Ale ani pod kanapą, ani pod 
łóżk'em głowy nie było.

—r Co się z nią mogło stać?— 
jęknął pan Adolf. — Kto ją 
mógł zabrać?

— Pewno ją łobuzy ukradli, 
żeby na piłkę wziąć do futbolu 

'— domyśrła się Kasia. — A mó 
wiłam, żeby pan na noc okna za 
mykal. Mieszkanie parterowe i 
pełne się złodziei na ulicy krę
ci.

— Co ja teraz zrobię? — roz 
paciał pan Adolf. — Jak ja na 
ulicę wyjdę bez głowy? Pomy
ślą, że zwarjowałem.

— Iii... N ikt nie pomyśli — 
perswadowała Kaśka. — W ar* 
jat to przecież taki, co mu się w 
głowie popsuło, więc musi mieć 
głowę. Pan to już nigdy warja- 
tem nie będzie. Niema się co 
psuć.

— Ale na co ja kapelusz wsa
dzę? — jęczał pan Adolf.

— Niech pan nie narzeka1 
Jeszcze szczęście, :e pan głowę 
stracił, a nie co innego. Głowa 
nie najważniejsza. M ój Janek 

te: z miłości głowę stracił, a 
przecież jest chłopak zupełnie 
do rzeczy.

— Najgorsze — westchnął 
nieco już pocieszony pan Adolf 
— że miałem w głowie plan zro
bienia majątku. A teraz znikł mi 
razem z głową.

— Jakoś to będzie — dodała 
mu otuchy Kasia, pomagając sie 
ubierać. — Ale niech mi pan po 
wie, jąk pan gada, chociaż pan 
głnwv nie ma?

— Kiedyś — wyjaśnił pan A- 
dolf «- znaiomy cyrkowiec nau
czył mnie brzuchomówstwa. Ja 
tera; brzuchem gadam.

— No to wszystko w porząd
ku. Jak pan brzuchem może ga
dać, to poco panu głowa?

Pan Adolt już naciągał mary
narkę, kiedy drzwi otworzyły 
się i do pokoju weszła narzecze 
na pana \dolfa.

— Marysiu! — zawołał urado 
wany. W ziął ą w ramiona i 
chciał pocałować, ale przypom
n i  sobie, że nie ma ust! W ięc

Konkurs filmowy „Ostatnich Wiadomości"

Od jufca zdjęcia konkursowe
J a d w i g a  S n o s a r s k a  b i e r z e  u d z i a ł  w  n a s z e j  k o m is ji  f i l m o w e j

W ybrana przez naszych Czy
telników pięćdziesiątka uczestn 
ków konkursu filmowego sta

nie jutro przed specjalną komi
sją.

W  jej składzie zaszły pewne

zmiany. Obecnie możemy po
dać ostateczny skład komisji, a 
mianowicie: Jadwiga Smosar*

N ikczem ny zbrodniarz

udusił i obrabował służąca
Donoszą nam z Lodzi o w y 

kryciu przez tamtej szą policję 
zagadki kryminalnej ,  nad roz
wiązaniem której  trudniły sie 
władze bezpieczeństwa,  do tej 
porv daremnie.

W  dniu 30 kwietnia b. r zna
leziono na torze kolejowym 
wpobliżu Zduńskiej  Woli  zrna- 
sa kiowane  vv straszliwy sposób 
zwłoki ialdejś młodej  kobiety.

ś ledztwo ustaliło, że zamor
dowana jest  26-letnia W er on i 
ka Mrozowska,  z zawodu służą 
ca. nreszkanka  Łodzi.  Równo
cześnie badania lekarskie usta
liły, iako powód śmierci,  udn- 
szenie.  Najprawdopodobniej  
więc zbrodniarz,  chcąc  upozo
rować samobójs two Mrozow
skiej ,  po zamordowaniu jej ,  rzu 
cił zwłoki pod prze jeżdżający  
pociąg.

Teraz należało ustalić,  z j a 
kim to mężczyzna nieboszczka 
prz-ebywała najczęście j ,  przed 
swą t ragiczną śmiercią

Rozpoczęło się żmudne do
chodzenie.  uwieńczone całkowi 
tym sukcesem.

W  dniu w c z o ra j s z y m  policja 
fódzka aresztowała nikczemne
go zabójcę,  k tórym okazał się 
Witold Kwiatkowski  (zam. w 
Lodzi) .  W  czasie śledztwa ze
znał nn. co następuje:

Mrozowska znał wszystkiego 
dwa miesiące.  Wiedział ,  że ma 
uciułanych trochę pieniędzy, po 
stanowił  więc zdobyć je za 
wszelką cenę.  W  umyśle nik
czemnika zrodził się niebawem 
dokładny plan zbrodni.  Mówił 
dziewczynie,  że chce ją poślu
bić, ale przedtem musi sie ona

pokazać  jego rodzinie i wziąć 
ze sobą pieniądze na dowód, 
że j est  panna posażna.

Naiwna (Prewczyna uwierzy 
ła zbrodniarzowi.  Udała się z 
nim na piechoto w dość daleką 
podróż, z której  nie wróciła.

W  szczerem polu, gdy już za 
padł zmierzch,  Kwiatkowski  rzu 
cif się na swa ófiarę,  zadusił,  
z rabował  pieniądze (przeszło 
dwa tysiące złotych) ,  zawlókł 
trupa na tor kole jowy,  a sam 
wrócił  naj spoko jnie j  do Łodzi,  
gdzie zrabowaną gotówkę prze 
puścił na hulanki i pi jatyki.

P rz ez  ciało Mrozowskie j  prze 
j echały  nocą dwa pociągi.

Obecnie Kwiatkowski  prze
bywa w więzieniu, gdzie zapew 
ne przez długie lata pokutować 
pędzie za swój  best jalski  czyn.

C z t e r y  l at a w i e z i e n i a
za puszczanie w obieg fałszywych monet

Do „Cukierni Ziemiańskiej' 
w Alejach Jerozolimskich przy 
szedł jakiś mężczyzna i prosił 
o zmianę monety 5-złotowej. 
Kasjerka prośbie uczyniła za
dość, lecz po wviśc,u klienta 
spostrzegła, że moneta była fał- 
szywa-

Postanowiła być ostrożniej- 1 
sza. Po chwili wszedł inny kii- J 
ent i poprosił o pączęk za 20 gi. | 
płacąc monetą 2-złotową. Kasjer

ka stwierdziła, że moneta jest 
fałszywa. Klienta zatrzymano. 
Okazał się nim 23-letni Zyg
munt Wodziński.

W  tym trakcie szatniarz zau 
ważył, ze przed sklepem stoi ja 
kiś męzczyzna, którego zacho
wanie wydało się podejrzane, 
robił wrażenie, jak gdyby nie
pokoił się o powrót rzekomego 
kupującego. I tego mężczyznę 
zatrzymano 1 sprowadzono ao 
komisarjatu.

Strajk 600 górników
Ud kilku dni na kopalni „Do

rota1 w Zagłębiu Dąbrowskiem 
strajkują górnicy, okupując 
zarówno powierzchnię kopal
ni. jak i je j podziemia.

Powodem strajku jest zamie
rzenie dyrekcji utreruehomienia 
kopalni. Robotnicy gotowi są 
przerwać strajk, tylko pod wa
runkiem pisemnego zobowiąza
nia dyrekcji kopalni „Dorota",

że prace nie będą zawieszone.
Obustronne konferencje przy 

udziale władz nifc doprowadzi
ły do porozumienie,.

Przeciwko zarządowi kopal
ni inspektor pracy wytoczył po 
stepowanie karne, za świadome 
i celowe unieruchomienie kopal 
ni.

Strajkuje około 600 robotni
ków.

Sekwestrator-defraudantem
W czoraj przed Sądem Okrę

gowym w Warszawie stanął b. 
sekw.estrator urzędu skarbowe 
go w Pułtusku i Aleksandrowie 
Kujawskim, Leonard Fłlemono 
wicz. oskarżony o nadużycia i 
fałsze dokumentów.

czem ją pocałować, do licha?!
Zaczął się zastanawiać, co mo

że zastąpić usta i na szczęście w 
tym momencie... obudził się.

Zerwał się z łóżka, zlany po
tem, i raptownie złapał się za 
głowę.

Jest!! Siedzi, jak wczoraj, na 
tern samem miejscu!

Odetchnął z ulgą. To dureń, 
jego szef, ze swem ciągiem „pan 
nie ma głowy", „pan jest bez 
głowy", przyprawił go o taki 
koszmarny sen.

Napoleon Sądek

Filemonowicz zainkasowane 
od podatników pieniądze przy
właszczał sobie w ten sposób, 
że wydawał oryginalne kwity, 
ale na kopjach wskazywał su
my mniejsze. Pozatem, celem 
otrzymania zwrotu kosztów po
dróży i diet, sporządzał fikcyj 
ne protokuły zajęcia u dłużni
ków. skarbu,  do których wcale 
nie zajeżdżał. Na protokułach 
tych fałszował podpisy świad
ków.

Filemonowicz uprzednio był  
urzędnik iem kolejowym i za 
nadużycia został  już skazany 
prawomocnym wyrokiem na 
dwa lata więzienia.  Karę tę obe
cnie odbywa.

Na w czo ra j sze j  rozprawie 
Sąd Okrę gowy wydał  wyrok,  
skazu jący  F i lemonowicza za 
nadużycia i fałsze dokumentów 
na 3 i pół roku więzienia.

Tam zatrzymany, Marian Gę 
sick; usiłował wrzucić do ubika 
cji kilka monet fałszywych Ma 
newr w porę zauważył konwo
jent.

Gęsicki i W odzińsk’ stanęli 
wczoraj przed Sądem Okręgo
wym, który skazał obydwu za 
puszczanie w obieg fałszywych 
pieniędzy po cztery lata więzie
nia.

ska, królowa ekranu polskiego, 
znakomita artystka scen pol« 
skich, Eugenjusz Bodo, wybit
ny artysta i producent filmowy, 
Michał Waszyński, najplodniej 
szy reżyser polski, rtd Józef 
Fryd, krytyk filmowy, red. Mie 
czysław Szczęsny, publicysta te
atralny i /firnowy, oraz z ramie
nia „Ostatnich W iadomości" 
redaktor naczelny Zdzisław 
Wojtowicz i red. Htnryk Liń
ski, nasz recenzent filmowy i te
atralny.

Próby przed komisją odbędą 
się w atelier filmowem „Sfinks' 
(W olska 42) ,  jutro o godz. 12 
w południe. Zbiórka wyróżnio
nych, których dokładną listę po 
daliśmy w numerze czwartko
wym, w Redakcji „Ostatnich 
W iadomości" (Warszawa, Wą
dole 21) o godz. 11-ej.

Próby odbędą się w świptle 
jupiterów, Podczas próby głosu 
każdy będzie musiał wypowie
dzieć przed mikrofonem nastę
pujące zdania:

„Od najmłodszych lat marzy* 
lem(am) o tern, aby zagrać w fil 
mie polskim. Jestem szczęśliwy 
(a), że dzięki „Ostatnim W iado 
mościom" stoję przed kom isji 
która zadecyduje o mej karje* 
rze filmowej.*

W'ynik. prac Kom.sji będą o- 
głoszone w numerze poniedział 
kowym.

• • •

Przypominamy, ze w numerze 
jutrzejszym zamieścimy dalsze 
zdjęcia uczestników konkursu 
filmowego.

NA MAŁEJ WOKANDZIE...

Niefortunny
(A.E.) Pan Salomon Kopeć 

spotkai na ulicy Długiej Izydo
ra Glancmana, który mu od- 
dawna byl winien dziesięć zło 
tych.

—  Glancman!—zawołał Dar 
Salomon, chwytając dłuznika 
za klapy. —  Moje dziesięć zło 
tych!

—  Jutro... —  odparł Glanc
man. daremnie próbując uwol
nić się z rak wierzyciela.

—  Ju t pół roku pan mnie mó 
wisz Jutro''. Dosyć tej zaba
wy. Albo mnie pan zaraz pła 
cisz pieniądza, albo dam pana 
w pysk, że się nan przekrę
cisz do góry nogami.

—  Momencik, panie Ka. Pie 
niądze przy sobie nie posia
dam. atoli mogę dać pana ma
trymonialne propozycje wza- 
mian za dług!

Pan Salomon zawahał się. 
Jego kawalerskie serce zabiło 
przyśpieszonem tetnem na 
myśl o młode i i urodziwej żon 
ce. a twarz okryła się rumień
cem.

—  Mów pani —  rzekł.
Pan Glancman uśmiechnął

się słodko.
—  Mam dla pana na widoku 

odpowiednia kobietkę. —  Ma 
trochę pienigdiy*.

—  Ładna? —  westchnął tę
sknię pan Salomon.

—  Ładna io akuratnie ona 
nie jest. ale...

—  Młoda?
—  Taka młodo, to nie, ale...
—  Panna?
—  Tak bardzo panna, to ona 

też nie jest, alt...
—  Kogo pan masz na mvśli. 

panie Glancman?
—  Panic. Hołenberg ze Świę

tojańskiej.
W  panu Salomonie krew za

wrzała z oburzenia.
—  Co pan udajesz idiota! 

Czy pan wiesz, jaka ona jest 
stara? Żebyś pan tyle batów 
dostał, ile ona ma lat!

—  Co to pana szkodzi?
— Jakto, co? Ja  mam ja ko  

chać, jak swoja żonę? prze
cież ona może być mota bab
cia!

—  Tc będziesz ja Pan kochał, 
jak babcią!

Odpowiedź powyższa tak zefc 
nerwowafa nana Salomona, że 
wymierzył niefortunnemu swa
towi parę siarczystych policz
ków.

Policzki owe pociągnęły za 
sobą rozprawo iv Sadzie Grodz 
kim (Oddział 4), któgy skazał 
pana Salomona ne tydzień ar* 
u ta .



rogiczne rozwiązanie trójkąta
Siekierą rozpłatał głową kochankowi żony

Józef W atcholińskl zajmował 
wraz z żoną o 10 lat odeń młod 
szą, Bronisławą, skromne miesi 
kanko przy ulicy Krakowskiej 
w Piotrkowie. Przed czterema 
laty po zredukowaniu z pracy 
wyjechał na wieś w celu zdo* 
bycia środków do życia dla *»«* 
bie i rodziny.

W  tym czasie żona jego po* 
znała Bronisława Wawrzczaka, 
znanego na terenie Piotrkowa 
awanturnika. Po krótkiej znajo* 
mości Warcholińska została ko 
chanka Wawrzczaka.

W  1933 r. W archoliński po* 
wrócił do rodziny. Wówczas 
żona jego namówiła, by przyjął 
do mieszkania Wawrzczaka ja* 
ko sublokatora.

Ale już po kilku miesiącach 
W archoliński spostrzegł, że rze 
komy sublokator przebywa w 
mieszkaniu w zgoła odmień* 
nym charakterze. A  gdy przyla* 
pał żonę na gorącym uczynku 
zdrady małżeńskiej i zwrócił ko 
chankom uwagę, doszło do pie* 
kielnej awantury. Warcholiń* 
ska ku niemałemu osłupieniu 
męża, stanęła jawnie po stronie 
kochanka.

Odtąd życie Warcholińskie* 
go pod wspólnym dachem z żo* 
ną i je j kochankiem stało się 
prawdziwem piekłem.

W archoliński we własnym 
domu był uważany za przybłę* 
dę, za człowieka, którego jedy* 
nym obowiązkiem była praca 
na utrzymanie żony i jej przy* 
jaciela. Pozbawiony dość silnej 
woli, by wyrwać się z tego nie* 
samowitego koła udręczeń, po* 
zostawał w mieszkaniu poto tył 
ko chyba, aby co pewien czas 
stawać się pośmiewiskiem ze 
strony wyrodnej pary kochan* 
ków.

Na dnie swej duszy zacho* 
wvwał mimo wszystko dawną 
miłość dla żony i kiedy przyja* 
ciele mu doradzali, by porzucił 
dom, odpowiadał:

— A  cóż się stanie z moją żo 
ną ? Przecież opamięta się wresz 
cie i znowu będziemy żyć w zgo 
drie.

W  marcu tego roku doszło 
do tragicznego rozplątania po*

twornego węzła, w którym żył 
ten trójkąt małżeński.

W archoliński po zakończę* 
niu pracy położył się do łóżka. 
W  pokoju znajdowała się tył* 
ko żona.

W archoliński poprosił ją bła 
galnym tonem, by przyszła do 
niego.

W  ostrych słowach nastąpi* 
ła odmowa. Nieszczęśliwy mąż 
zrobił wymówkę, że wzbrania 
się z nim współżyć, jakkolwiek 
utrzymuje stosunki z kochan* 
kiem.

Kłótnię między małżonkami 
usłyszał Wawrzczak, który 
przypadkowo był w sąsied* 
niem mieszkaniu, o czetn W ar* 
choliński nie wiedział.

Wawrzczak wpadł do poko* 
ju i ze słowami:

Dosyć nażyłaś się z tym 
dziadem! — pociągnął Warcho 
lińską ku sobie.

Następnie chwycił dość gru* 
by kij i uniósłszy kołdrę, pod 
którą leżał Warcholiński, za* 
czął go okładać, grożąc zabi* 
ciem, o ileby mąż kiedykolwiek 
jeszcze upomniał się o swe pra 
wa w stosunku do żony.

Tego juz było za wiele.
Bezcenną noc spędził War* 

.holiński nad rozmyślaniami o 
swej fatalnej roli i nad sposo* 
bem zrzucenia z siebie tego cię*

żaru nieszczęścia, jakie nań spa 
dło.

W idział jedyne wyjście. Przy 
stąpił do wykonania.

O 5*tfcj rano, kiedy żona i jej 
kochanek byli pogrążeni w 
śnie, wyszedł pocichu z miesz* 
kania. Po chwili wrócił, trzyma 
jąc w ręku olbrzymią siekierę.

Jeszcze jedna chwila i ostrze 
siekiery spadło na głowę 
Wawrzczaka, rozplatając czasz 
kę na dwie części. Nastąpiły 
później dwa uderzenia i twarz 
Wawrzczaka stała się bezkształt 
ną masą, tonącą we krwi,

Warcholińska, słysząc uderze 
nia siekiery, obudziła się i uj» 
rzala męża, -wpatrzonego dzi* 
kim wzrokiem w trupa jej ko* 
chanka.

W  czasie, kiedy Warcholiń* 
ska rzuciła się na ratowanie ko* 
chanka, zabójca poszedł do ko* 
misarjatu policji i tam złożył za
meldowanie o dokonanym Czy* 
nie:

— Tak dłużej żyć nie można 
było Albo on zabiłby mnie, al* 
bo ja musiałem zabić jego. Bóg 
chciał, ze nastąpiło to drugie — 
powiedział WarcholińsKi na py 
tanie indagującego policjanta.

Vć archoliński stanął przed Są 
dem Okręgowym w Piotrko* 
wie, który uznając, że w czynie 
oskarżonego zachodzą wszelkie

okoliczności łagodzące, skazał
go na dwa i pół roku więzienia.

Od tego wyroku odwołał się 
Warcholiński, uważając, że ka* 
ra została wymierzona mu zbyt 
surowo.

— Ja pragnę uzyskać wol* 
ność, by móc pracować dla 
dziecka i żony, której nigdy nie 
przestałem kochać — brzmią 
słowa apelacji.

A  żona jego? Była badana 
w charakterze świadka. Zezna* 
ła, że Wawrzczakowi udało się 
ją zdobyć groźbą zabójstwa. 
Później jednak pokochała ko* 
chanka i oddawała się mu ser* 
cem i ciałem Przyznała, że zaj* 
ście wynikło na tle jej odmowy 
odbycia stosunku z mężem, od 
którego stroniła od czasu sil* 
niejszego związania się z ko* 
chankietn.

Dziś niczego nie pragnie, jak 
tylko, by mąż zapomniał o prze 
szłości i wrócił wolny do do* 
mu.

Na wczorajszej rozprawie w 
Sądzie Apelacyjnym w W arsza 
wie obronę Warcholińskiego 
wnosił adw. Malewski, domaga 
jąc się wydatnego zmniejszenia 
kary oskarżonemu i je j zawie* 
szenia.

Sąd Apelacyjny jednak wy* 
rok Tej instancji zatwierdził.

6 m iesięcy  w ięzienia

za strzały d<« złodziejów
Wacław ReiubiUiuski, właści 

ciel kilku ogromnych siawów 
rybnych kolo Tłuszcza, zauwa
żył, że okoliczna ludność dopu 
szcza się kradzieży ryb nocy. 
Wydał przeto polecenie służbie 
folwarcznej dokładnego strzeże 
nia stawów noca. Sam zresztą, 
uzbrojony w rewolwer, obcho
dził stawy, pragnąc dojść, kto 
się dopuszcza bezprawnych po
łowów.

W  czasie jednej z takich ob- 
serwacyj zauważył nad brze

giem stawu migotliwe światło, 
po którem domyślił się. że tam 
zapuszczone są sieci. Przywo
ławszy służbę, udał się na miej 
sce. Spłoszeni rybacy zaczęli 
uciekać.

Rembieliński strzelił w ki*-' 
runku uciekających. Kulą trafi
ła jednego z biorących udział w 
zamachu na cudzą własność Jó  
zefa Świata, powodując ciężkie 
uszkodzenie ciała.

Rembieliński stanął przed są
dem i został skazany za prze

kroczenie obrony koniecznej na 
sześć miesięcy więzienia z za
wieszeniem wykonania kary. 
Powództwo cywilne, wytoczo
ne przez Świata, który pozostał 
kaleką, zostało pozostawione 
bez rozpoznania. Od tego wy
roku odwołał się zarówno pro
kurator, jak powód cywilny i 
obrona.

Sprawą znalazła się przed Są 
dem Apelacyjnym w W arsza
wie, który poprzedni wyrok za 
twierdził.

Ja n u sz Kmicic
tłumaczy sny

„CZARNA P E R E Ł K A ": W niedlu 
gim czasie otrzyma Pani inną posadę. 
Ma Pani na przyszłość dość śmiałe 
plany, ale wszystkie nie dadzą się zre 
alizować. Ma Pani ukrytego wroga, 
ale proszę być spokojną, bo podsi^p 
jego nie uda się. Za brak od w a g i  n a 
leży się Pani bura. Operacja udana 
na pe, jak to mówią. Z kuzynem ra* 
dzę zerwać z wielu w z g lęd ó w  o Któ
rych narazie nie chcę wspóinjir .n . >Ve 
byłaby Pani z nim szczęśliwa, w jn 
czątkach przyszłego roku pozna tan i 
człowieka, z którym przejdzie l  ar.j 
przez życie szczęśliwie. Zobaczy i a* 
ni, jak Je j się dobrze życie ulozy Nę 
serdeczne pozdrowienia i dtcsusiug l ,r 
ni zawsze jestem gotów. Proszę p,s.-.c 
jak do starego przyjaciela.

„O —S K A ": W różę powodzenie W 
życiu. Na chłopców ma Pani . wszw A 
czas. Narazie żadnych zmian rue wie

„STASIA K.‘‘: Piany Pani będą zm 
weczone. Przemijające niebezpieczeń
stwo. Ze znajomym swoim wkrótce 
się Pani posprzecza. 1 proszę tego nie 
żałować, bo „wychodziłaby" Pani z 
nim tylko smutek i łzy.

P. LODA S. (Białystok): Pokusie 
ponętnej, która Panią czeku proszę 
stanowczo się oprzeć. Ma Pani dobrą 
opiekę, więc jestem o N ią spokojny. 
Narzeczony Pani jest przystojnym 
chłopcem, tylko ma zbyt gwałtowny 
charakter, ale w życiu będziecie szczę 
Sliwi. Życzenia się spełnią. Slub w 
przyszłym roku. Do gry szczęścia Pa* 
ni me ma, raczej należy oszczędzać,
0  zawiadomienie o ślubie proszę.

L. K. (ul. Marszałkowska); Czeka* 
ją  przejściowe troski. Proszę unikać 
kłótni, bo mogą spowodować nieobli 

■ czalne skutki. Spotkanie z niemiłymi 
■ludźmi. Miłe odwiedziny. Poprawa sy 

tuacji.
.Z BIG N IE W  Z KO ŁA ": Czekają 

dość duże zmiany. Miłe spotkanie z 
dawno niewidzianymi przyjaciółmi. 
Knują podstęp w stosunku do Pana 
Źli ludzie. Otrzyma Pan posadę i to 
daleko lepszą, niźli Pan miał przed* 
tern. Czekają wydatki pieniężne. Jest 
Pan człowiekiem zmysłowym. Proszę 
unikać sporów sądowych. Charakter 
łagodny i cierpliwy, usposobienie we 
sołe. Proszę być bardziej stanowczym
1 zdecydowanym.

„LO DA ": Czekają Panią bardzo
duże zmiany. Spełnią się pragnienia 
i nadzieje. Szczęśliwa cytra — 7. Pie 
niądze będą.

„NINA“ t Będzie Pani mamusią 
ładnego bobasa — dziewczynki. O* 
trzyma Pani dobre wiadomości. Cze* 
ka radość. Drobne niepowodzenia, 
i Proszę się nie troszczyć zbytecznie, 
Dowie się Pani ciekawych nowości.

D A N IEL B A C H R A C H

Siadami przestępcóv
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Na tropie fałszerzy czeków
IV .

•— C z y  Robbi jest w Wied* 
Tu? — zapytałem.

— Nie. On jest w Berlinie, ale 
memeldowany...

— Jakiesz więc go znajdę?— 
-"pytałem.

— Mieszka on w pensjonacie 
baronowej  Sługa,  Kotbuserufer 
T Jeżeli ban będzie w Berlinie, 
mech się Pan zwróci do barono 
"'e j i powoła  się na mnie, a ona 
bana z nim skomunikuje.

— Może Pani napisze do niej 
kilka słów, gdyż obawiam się, 
Ze mi nie uwierzy, iż przyby* 
wam od Pani.
Tj ' Pisać nie chcę, bo mogą 
Ćma przypadkiem aresztować, 
Przyłapać mój list i będę miała 
2V>w takie nieprzyjemności, jak
* Horwathem,

W  trakcie rozmowy zamówi* 
łem kolację, wina i owoce.

— Jeżeli baronowa nie będzie 
chciała wierzyć, że Pan przychc 
dzi ode mnie, to jako dowód 
niech jej Pan przypomni, że w 
zeszłym roku kupowała ze mną 
w Berlinie wachlarz ze strusich 
piór. T o  będzie najlepszym do* 
wodem, że ja Pana posyłam.

Po powrocie do Berlina zwró 
ciłem się do komisarza Liine* 
manna, któremu szczegółowo o* 
powiedziałem o mojej rozmowie 
z kochanką Horwatha. Znał on 
doskonale pensjonat bar. Sługa 
(dawnej śpiewaczki kabare* 
towej). Pensjonat ten był pod 
specjalną opieką policji i nie cie 
szył się zbyt dobrą reputacją.

Komisarz Liinemann uprze* 
dził mnie, że baronowa Sługa 
jest osobą bardzo wyrafinowa*

ną i w rozmowie z nią muszę 
być bardzo ostrożny.

Gdy przyszedłem do niej, 
przyjęła mnie 2 początku podej, 
rzliwie. Wysiliłem całą swą u* 
miejętność, by omotać słowami 
przebiegłą baronową. Mówiłem 
jej, że chcę odebrać rzeczy od Ja 
rimaya, że Horwath znajdu;e się 
w więzieniu w bardzo krytycz* 
nem położeniu i że trudno mi 
zwracać się do policji o interwen 
cję, gdy: w naszych „sferach" 
tego się nie rob: i t. p. i t. p. Po 
wołałem się wkońcu na Mizzi 
Hoppe, wspominając o strusim 
wachlarzu, 'o  ostatecznie roz* 
wiało podejrzenia baronowej.

— Dobrze, powiem panu 
gdzie jest Jariinay, lecz musi mi 
pan dać słowo, że mnie pan nic 
zdradzi

— Jest tc zbyteczne, choćby 
przez wzgląd na pannę Mizzi 
może pani być zupełnie pewna 
o mej bezwzględnej dyskrecji.

— Jarinay jest w Hamburgu . 
wraca dziś wieczorem, a najpóż 
niej jutro rano. Niech mi oan 
poda swój adres, a ja bezzwłocz 
nie zawiadomię pana telefonicz* 
nie o jego przyjeździe.

Podałem jej adres hotelu 
J ,bradt Riga“ gdzie zamieszkiwa 
łem. W, hotelu tym miałem zau*

fanego portjera, któremu kaza* 
łem wykreślić ze spisu gości mo 
je nazwisko a wpisać „Rożen* 
cwajg*Ruszyński“, uprzedzając 
go przytem, by na zapytanie, 
czy zamieszkuje w hotelu Ru* 
szyński odpowiedział twierdzą* 
co.

Ostrożność moja okazała się 
słuszna, gdyż przebiegła barono 
wa już po godzinie sprawdzała 
w hotelu, czy zamieszkuje Ro* 
zencwajg * Ruszyński. Z nie* 
cierpliwością oczekiwałem od 
niej telefonicznej wiadomości 
nie wychodząc z hotelu, Wresz 
cie następnego wieczora około 
godziny 10<ej wezwany zosta* 
łem do telefonu i usłyszałem 
głos baronowej.

— Jarinay przyjechał przed 
godziną i położył się spać.

— Dziękuję bardzo, przyjdę 
jutro rano prószę go tylko nie 
uprzeazać o mojej wizycie.

Nietrudno będzie wyobrazić 
sobie zdziwienie baronowej, kie 
dy następnego ranka już o go* 
dżinie 6*ej w asyście wywiadów 
cow policji berlińskiej przyby* 
łem do jej mieszkania, gdzie za 
staliśmy Jarinaya w łóżku. O* 
słupienie jego również nie mia* 
ło granic. Oczywiście dotrzyma 
łem słowa, jakie dałem barono*

wej i Jarinay nie dowiedział się 
nigdy, kto go mimo woli zdra* 
dził. Sprowadzony do Prezyd* 
jum Policji Jarinay odzyskał 
zimną krew i kategorycznie za* 
przeczał wszystkiemu.

— W  Brnie nigdy nie byłem 
kobiety, nazwiskiem Nejadło 
nie znam i nigdy je j nie widzia* 
łem. O ile mnie ta kobieta poz* 
naje z fotografji, to się z pewno 
ścią myli, — rozpoczął.

— A czy ma Pan szramę na 
lewem ramieniu? — zapytałem.

— Mam — odpowiedział po 
krótkim namyśle i kiedy na 
moje żądanie zdjął marynarkę 
okazała się na ramieniu jego 
szrama taka, jak ją opisała Ne* 
jadło.

— To bardzo dziwne!..; — za 
uważył komisarz Liinemann — 
że kobieta,  której  Pan wcale nie 
zna, wie dokładnie,  jaką Pan 
ma szramę na ramieniu.

— Zwy kły  przypadek!  — 
odparł krótko,  zachowując zim* 
ną krew Jarinay.

Roześmieliśmy się 2  tego 
„zwykłego przypadku1*!

Zirytowany naszym śmiechem 
Jarinay zwróci ł  się do mnie:

W ' . - '

Dalszy ciąg jutro.
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; Radosne nowina dla naszych Czytelników
W trosce o dostarczenie Czytelnikom naszym obfi tej i wszechstronnej lektury „Osiai* 

; nie Wiadomości", nie bacząc na związane z tern koszty, zwiększyły z dniem wczotaj- 
* szym objętość pisma. „Ostatnie Wiadomości" ujcasywać się ierąz będą w zwięk
szonej objętości

codzi.en.nie 8 stron  
„Ostatnie Wiadomości"
w kraju i na świecie, w formie krótkiej i prostej, by czytanie bogato ilustrowanego 
dziennika było rozrywką po ciężkie, pracy i wytchnieniem wśród trosk.

„Osiainie Wiadomości" fSS&tfbS&rKSt:
bronią uciśnionych i pokrzywdzonych, walczą o lepsze jutro.

W ,  J J  oto dział, w którym znajdziesz radę i pociechę
C Z t C r y  O C Z y  w ciężkiej sytuacji życiowej. Jeśli trapi Cię zgry

zota — napisz do nas, a otrzymasz w naszym dziale intymnych rozmów „W  CZTERY O CZY” 
dobrą radę od wytrawnego znawcy duszy ludzkiej.

f  l e m i A ^ h  w niesie  do Twojego domu p r a w d i i w y ,  szczery humor 
U b m i e c n  słynnego  feljetonisty N A P O L E O N A  S Ą D K A  w działo 
„Wesoły Kącik".

C t m i f A  i zdobyć m o iea z  przez  konkurs film ow y „Ostatnich W lado*
O l U U / ę  1 R U i | v v  ę  mości**, które zam ieszcza ją  eodzień lo togra fje  sw ych Czy* 
tętników , K ażdy  talent ludow y m oże  p tzez  n as d o s ta ć  s ię  d o  w ym arzonego św iata  filmu.

0

C l l f i f l ł  C l M P t m i f U  znaidzie w w i a l n i e  rozszerzenym dziale sportowym artykuły pierwszo- 
J W I O I  J| V O iIU W jf  rządnych publicystów spartowyck, oraz n a j s z y b s z e  informacje za 
wszystkich dziedzin sportu.

Tłumaczenie snów •  śladami przestępców
oto d z ia ły , d zię k i k tó ry m  „O s ta tn ie  W iadom ości”  są najulubiertszem  pism em  sze ro kich  r ze s z*

Piękne powieści „Ostatnich Wiadomości” są niedoścignione I zyskały zasłużoną 
sławę, fla str. 8-ej d r u k u j e m y  d a l s z y  ciąg nowej  s ensac y j ne j  powi eśc i  p.t>

c im m mm m mm mm  n  :̂ m mwm m m mm mi i
T a R i e j  p o w i e ś c i  j e s z c z e  n i e  b y ł o !
i ! ! = i i i5 i ! i s i i i = i i i = i i i = i i i = i i i = i i i = i i i = i n = i i i = i ! i = m =  s i i i s i u s i i i s i t i s i i s i i i s m s i i i ś i i i = i i i = i : i = i i i E i i i = i i i :
=  iti iii  i i i
(1! C h c e s z  s i ą  u ś m i a ć  i c a ł y  d o m  r o z w e s e l i ć  =  1  Najtafisze i najciekaw sze pismo sportow e 3

Obłędna Miłość

W esM  WadonoSil i  I S fflD tiH S H S S U iSIII

t?l
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m
0) iu  ukazuje się w  poniedziałki i czwartki fij

Cena 10 g ro s zy  m iii Cena 10 grerszy i i i
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WOC GRZECHU
T ragiczne dzieje, K tóre w strząsnęły całym  światem

l

Tadeusz i Irena hrablostwo Wiłnlcey byli szczęłllwtm 
małżeństwem, posiadał*cem dwóch aynów blltnlakówi J»**»
' ptasia Mieli tylko j*dn«to aMyczUwego h «Ii4  Byt tost 
doktór Rymkiewicz, lekarz oŁolk łn y , Nigdy M  go do stobtocie wzywali.

Hrabia Tadeusz musiał wyjechał. D zieci bawiły sif, wtem 
«  wpadł do przerębli. Dawał słabe oznaki tycia. Nie wolna 
'yio tracić czasu na sprowadzenie daleko mieszkającego star,

wego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkiewicza, który do* 
kona, szeregu zabiegów, poczem oświadczył, że dziecko zosta» 
nie ocalone tylko przy natychmiastowych dalszych energicz* 
IUC zabiegach. Uzależnia! je od straszliwego warunku. 
Oświadczy! mianowicie, że kocha Irenę i pragnie ją posiąść. 
W innvm wypadku zaniecha dalszego ratowania dziecka, które 
niechybnie umrze. Nie pomogły błagania Ireny. Rymkiewicz 
stawiał sprawę na ostrzu noża: albo — albo... Chcąc urato* 
wać dziecko, Irena ulegia. Ale nieszczęśliwy wypadek spowo, 
dował śmierć Stasia jeszcze tej samej nocy.

Irena urodziła syna. Gdv dziecko miało lat sześć, upadło 
i ciężko się zraniło. Wezwano <l»ra Rymkiewicza. Wilnickie* 
mu podejrzana wydała się rozmowa Rymkiewicza z żoną, przy 
łóżku Stefka, gdy oddalił się na chwilę. Postanowił przeto wy* 
Pytać synka, o czem mówiła żona z doktorem. Stefek powtó* 
rzył Wilnickierau rozmowę Ireny z Rymkiewiczem. Wilnicki 
zażądał wyjaśnień od żony. Przyznała się do wszystkiego, wo« 
hec czego Wilnicki postanowił zgładzić Rymkiewicza w poje* 
dynku. Pojedynek sie odbył. Rymkiewicz byl ciężko ranny, 
kle wyzdrowiał. Irena z rozpaczy dostała obłędu, potajemnie 
Uciekła x domu, pojechała do Warszawy i tu rzuciła się do 
iWisły, ale ją wydobyto. Oddano do Tworek. Tam była 20 lat, 
gdy nagle odzyskała rozum, zbiegła z zakładu i niepoznana 
przez nikogo, wróciła do stron rodzinnych.

Stefek został księdzem. Irena zgodziła się do niego za go* 
łpodynię. ]aś zakochał się w córce Rymkiewicza i oświadczył 
kię je j. Rymkiewicz odmówił Lilce pozwolenia na ślub z Ja* 
nem. Ojciec Tasia również sprzeciwił się.

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny emeryt 
Kurcewicz. Trzymał duże pieniądze w biurku. Połasiła się na 
nie mlynarzowa Helzina, ta sama. która niegdyś w młodości po 
raz pierwszy poróżniła Wilnickiego z Rymkiewiczem. Nie 
mogła wszakże znaleźć klucza od biurka i wogóle poszukiwa* 
la wspólnika. Nie zgodził się na to jej mąż, zgodził się nato* 
miast doktór Rymkiewicz. Tymczasem Kurcewicz ciężko za* 
chorował i umarł. Oboje wspólnicy zabrali się do dzieła. Zna* 
leill wszakże zaledwie parę tysięcy, które wzięła Helzina i za* 
kopała pod dębem. Podczas, gdy gospodarowali w gabinecie 
zmarłego, weszła służąca, stara Madejowa i złapała ich na go* 
rącym uczynku. Rymkiewicz, w obawie, aby ich nie wydała, 
zadusił ią, a następnie powiesił na haku od lampy, aby upo* 
zorować iej samobójstwo, poczem uciekł. Hełzina została. 
Wnet zbiegli się ludzie, przyszedł wójt, zaczęło się śledziwo.

Wysłano więc dwócb wywiadowców Maledę i Brodzika, 
le n  ostatni zgodził się nawet za służącego do Rymkiewicza. 
Nie zauważył wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka, że 
Rymkiewicz przez sen kogoś dusi... Omal jej samej nie udusił.

Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od pasterza 
Felka, który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz dusił 
Madejową. Zaaresztowano Rymkiewicza. Gdy się o tem do* 
'wiedział lan hr. Wilnicki, zakochany w Lilce, postanowił, jako 
adwokat, podjąć się obrony Rymkiewicza przed sądem. Wy* 
'wołało to oburzenie jego ojca. Serce Tadeusza nie wytrzyma, 
lo tylu zgryzot. Umarł. W chwili, gdy konał, była przy nim 
tylko Irena. Ujawniła przed nim, kim jest. Przebaczyli sobie 
nawzajem swoje winy.

Tymczasem Hełzina po roku wykopała pieniądze z pod 
dębu. Potem podrzuciła je mężowi aby „znalazł". Za „znale* 
słone" pieniądze nabyto najpierw kawał gruntu. Wywiadowca 
Maleda, stwierdził wszakże, iż jeden z banknotów, którym 
Hełza płacił za grunt, ma ten sam numer, co jeden ze ikra* 
dzionych Kurcewiczowi.

Zaaresztował go więc. Hełza powiedział, te  te pieniądze 
znalazł. Udano się do Hełziny ł  powi edziała to samo.

Dręczona wyrzutami |umienia, postanowiła wyspowi* 
oto się przed ks. Stefanem. Ukryt* w alkowie, Irena, przy* 
smchiwała dą spowiedzi Hełziny.

Hełzina opowiedziała wszystko i wyszła. Wtem ksiądz Sta* 
fan dostrzegł, łe  Genia wszystko podsłuchała. Był oburzony 
i zabronił ujawnić to komukolwiek, Genia zaś uparła się, te  
powie to władzom sadowym.

Widząc, że nie zaoła przekonać syna, wyznała mu, wre*z* 
cie, że Jest lego matką. Oczywiście, radość obojga była og* 
romna.

Pomimo to stanowisko obojga w sprawie tajemnicy spo* 
wledzi pozostało niezmienione. Wreszcie Irena postanowił* 
powiedzieć wszystko co wie, nie władzom sądowym, ale 
Rymkiewiczowi i poszła do niego w tym celu.

Zażądała, aby się w ciągu 2 dni albo przyznał władzom 
do swej zbrodni, albo sam ukarał sam obójstwem, bo jak nie, 
to ona go wyda. Wnet potem poszedł do Rymkiewicza ksiądz 
Stefan.

Namawiał go usilnie do samobójstwa. Rymkiewicz już był 
na to niemal zdecydowany. Byłby to może nawet już uczynił, 
ale wezwano go nagle do parobka, którego ukąsił jadowity 
giez koński.

Rymkiewicz miał ze sobą wszystkie instrumen* 
ty. Kazał sobie dać szarpie i przystąpił do operacji.

Otępienie chorego było tak wielkie, jego znie* 
czulenie posunięte już do takich granic, że nawet nie 
drgnął, gdy ostry lancet zanurzył się w jego ciele, 
a rozpalone żelazo przypalało mu ranę.

Lekarz potrząsnął głową. Miał pełną świado* 
mość, że chorego n.ie uratuje, a czynił to poprostu, 
żeby niczego nie zaniedbać i nie mieć sobie nic dc 
zarzucenia.

Skończył wreszcie operację i powiedział:
— Trzeba będzie choremu na wszelki wypadek 

dawać rozmaite lekarstwa, Nie warto po nie jechać 
do miasteczka. Mam u siebie zapas, to sam przygo* 
tuję, co trzeba. Gdy tylko wrócę do domu, zajmę się 
tem. Przyjedziecie później, to dam wam wszystko 
i powiem, co kiedy dawać.

— A nie mógłby pan doktór jeszcze zajrzeć tu 
jutro?

— j u t r o ?  — zapytał Rymkiewicz i zamyślił się 
głęboko.

Po chwili powtórzył:
— Jutro?., Bo ja wiem?.. Może... Ale.,, nie przy* 

puszczam, żeby chory dożył do jutra. Jak się to wo* 
góle wszystko stało?

— Ano... było to wpobliżu lasku sosnowego. 
Poszedł tam po drwa. Zbierał także trochę chrustu. 
Podczas swych poszukiwań zbliżył się do polanki, 
gdzie przed dwoma miesiącami zakopałem ścierwo 
konia, który mi padł na nosaciznę. Lisy musiały go 
wykopać, bo część tułowia sterczała z pod ziemi... 
Na padlinie było sporo much, które nagle sfrunęły. 
W  dalszym ciągu zbierał chrust, aż wtem poczuł 
ukąszenie w szyję. Był to widocznie taki giez koń* 
ski, ale cóż? W ygląda to jak duża mucha, a ktoby 
tam zwracał uwagę na muchę? A  jednak wieczorem 
szyja mu spuchła, a nazajutrz tak wymiotował, jakby 
miał cholerę...

— A  jednak jeszcze mnie nie wzywaliście. Na 
co czekaliście?

— Amo... p&nis doktorze.... takie teraz ciężkie 
czasy... więc człowiek stara się uniknąć wszelkich  
kosztów.

— Potem właśnie są takie skutki. A czy przy* 
najmniej zakopaliście teraz lepiej, to co lisy wyryły?

— Jeszcze nie, proszę pana doktora. Przede* 
wszysłkiem myślało się teraz o tym biedaku.

— A o tem, że to może się teraz jeszcze komu 
przytrafić już nie pomyśleliście?

— Dziś jeszcze tam pójdę, panie doktorze... 
pójdę z pewnością i święcie przyrzekam, że to ścier* 
wo tak zakopię, że wszystkie lisy świata już się tam 
nie dobiorą.

— Najwyższy czas.
Rymkiewicz namyślił się chwilę, poczem zapytał:
— Daleko to stąd do tej polanki? Czy nie może 

to grozić mieszkańcom okolicznym?
— E, no tak blisko jeszcze nie, choć znów i nie 

tak bardzo daleko. To zaraz będzie za jeziorkiem, 
mniej więcej na połowie drogi z Czartkowa do mia> 
sta. Takie stoją cztery duże kasztany, a zaraz za nimi 
polanka i las sosnowy...

— Aha, to już wiem.
Rymkiewicz wyszedł z chaty i rzekł B ro d z ik o w i:
— Pojedziesz w stronę domu i zatrzymasz się 

wpobliżu jeziorka niedaleko lasku sosnowego. Ja tam 
przyjdę niebawem. Chce się trochę przejść.

Brodzik pomyślał sobie:
— C o? Chce się przejść? Na taki upał? O, to 

conaimniej podejrzane...
Ale cóż? Pan każe, sługa musi. W lazł na kozioł 

i pojechał. Rymkiewicz podążył naprzełaj przez pola. 
Gospodarz odruchowo spoglądał za nim i nie be; 
zdziwienia powiedział sobie:

— Ani chybi... Idzie wprost na polanę.
I tak go zaciekawiło, że czekał... Po upływiw 

dziesięciu minut ujrzał, że lekarz rzeczywiście wkro* 
czył do lasku sosnowego.

Od strony szosy zdążał w tym kierunku Brodzik 
z powozem doktora.

W ieśniak pomyślał:
— Poco oni obaj tam idą? Chociaż co do Ipka* 

rza, nietrudno się domyśleć. Zapewne chciał zoba* 
czyć. jak to tam z tą padliną wygląda... Aby i iego 
przypadkiem jaki giez nie ukąsił.

Rymkiewicz tymczasem minął murawę, przecina* 
jącą gaik sosnowy.

Nietrudno mu było znaleźć polanę, o którei by* 
ła mowa, bo rosły tam rzeczywiście cztery kasztany.

Na samym środku polany ujrzał sterczący z pod 
? ziemi kawał tułowia końskiego.

Słońce przygrzewało silnie...
Dookoła padliny uwijały się roje much, to przy* 

siadając, to odlatując masowo.
Rymkiewicz spoglądał na to z odrazą i lękiem, 

Poczem pomyślał:
— Oto śmierć... straszliwa, okropna... Ale na ta* 

ką śmierć właśnie zasłużyłem...
Dalszy dąg pojutrze

anusz Kmicic

Tajemnice życia i śmierci
Niezbadane siły człowieka i przyrody

Na seansach spirytystycz- 
nVch w ohecności medjum 
^z'e.ia sie rzeczy istotnie niez- 
"  vMe. przeczące ogólnym pra 
" ’om natury. Czyż nie dowo
z i  tego naprzykład przeniesie 

nrzedmiotu stałego, przez 
d,,cha. przez zamknięte drzwi?

» CZV7 nwAi 11-
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czyż m aterializacja, czyli u- 
azanie si? zjawy, jest rzeczą 

£*3 nas zrozumiałą?
U O N D Y N K A  z  Z A  G R O B U  

W roku 1871 cieszyło się wiel 
ka sławą w Londynie medium, 
którem była pani Cook. Otóż 
'v czasie seansów robionych 
nrzy iej udziale przychodziła 
z zaświatów blondynka, która 
°znajmiła, iż za życia nazywa 
fa sie Katie King. Zjawa ta by
ła obecna na wielu seansach, 
Urządzanych przez uczonego 
światowej sławy, genialnego fi 
zvka Wijiamsa Crookesa, któ- 
rv badał wszechstronnie i ob
iektywnie zjawiska ppłrytytty-

Katie King ukazywała się o- 
becnym w całej postaci. Prze
prowadzała rozmowy z chętny 
mi, pisze, pozwala się dotykać, 
ważyć. A nawet gdy uczony, 
chcąc sprawdzić czy ma do czy 
nienia z istotą żywą. pyta czy 
może uciąć je j pukiel włosów i 
kawałek je j szaty, Katie King 
chętnie zezwala na to i sama 
nawet pomaga przy tych czyn 
nościach.

Katie King pozuje również 
do zdjęć fotograficznych.

Trzy lata trwały wizyty Ka
tie King na seansach, aż pewne 
go razu zjawa oświadczyła, że 
więcej już się nie ukaże. Te 
trzy lata były je j pokutą na zie 
mi, która się już skończyła. 
Katie King znikła bezpowrotnie, 
zostawiając bogaty materjał na 
ukowy i dowodząc, że zjawi
ska spirytystyczne to nie złu- 

( chemia, a  najoczywistrza rze-

C Z Ł O W IE K » P T A K

W  tymże mniej więcej cza
sie zasłynęło medjum amery
kańskie nazwiskiem Home.

Pan ten objeżdżał wszystkie 
stolice europejskie, produkując 
się w publicznych seansach.

To co czynił Home. w obec
ności setek osób, wprowadza
ło wszystkich w niepomierne 
zdumienie.

Bo oto proszę sobie wyobra
zić człowieka siedzącego na 
krześle, który w pewnej chwi 
li unosi się w powietrze i tak 
wisi, miedzy niebem a ziemią, 
kilkanaście minut.

W  obecności tegoż Home 
martwe przedmioty nabierają 
życia, posuwają się same po po 
dłodze i również unoszą sie w 
powietrzu.

Produkcje tego niezwykłego 
człowieka zbadane były przez 
uczonych, którzy orzekli, że w 
eksperymentach Home niema 
żadnego oszustwa.

T A JE M N IC Z Y  M A LA RZ
Na gruncie stolicy zetknąłem 

się z pewnym tajemniczym ma 
larzem. Najpierw zwiedziłem ja

go pracownię. W szystkie obra
zy namalowane przez niego są 
poprostu niesamowite tak, że 
nawet trudno je  opisać.

Otóż ten artysta malarz naj
ładniejsze swe rzeczy wykonu 
je  w czasie seansu.

Wprowadza się w trans sam, 
aby potem z zamkniętemi oczy 
ma, w ciągu zaledwie kilkuna
stu minut wykonać barwny ob
raz.

Tenże malarz w czasie sean 
su potrafi wyrysować twarz 
osoby zmarłej, jemu zupełnie 
nieznanej, a bliskiej komuś z 
obecnych.

Oto dziwy, które wymagają 
jakiegoś wyjaśnienia. Oto rze
czy niezwykle na które musimy 
znaleźć jakąś odpowiedź.

Różni rozmaicie je tłumaczą.
Jedni więc mówią, źe wszy

stko to dzieje się za sprawą 
szatana, inni —  że istotnie od 
wiedzają seanse duchy zmar
łych, inni wreszcie —  że działa 
ją  tu niezbadane siły człowieka 
i przyrody.

W  przyszłości postaram się 
omówić w**y*Ćcto to

czenia i poprzeć je  niezmiernie 
ciekawymi dowodami, których 
w literaturze okultystycznej 
nie brak.

M O J A P E L

A teraz mała prośba do Sza
nownych Czytelniczek 1 Czytel 
ników.

Gdyby ktoś był świadkiem 
Jakichś niezwykłych zjawisk 
w swej obecności, czy to tajem
niczego stukania, czy przesuwa 
nia mebli, czy głuchych kro
ków, światełek, albo też miał 
niezwykły jakiś dar przeczuwa 
nia, lub odgadywania niech o 
tem szczerze do mnie napisze.

A może ktoś wie o jakichś do 
maęh „nawiedzonych1' lub też 
w których „straszy1’? P ro sz ę  
śmiało i odważnie pisać o w szy  
stkiem z najdrobniej szetni  
szczegółami, a daną sprawę po 
staram sie zbadać i publicznie 
wyjaśnić.

Listy proszę adresować: J . 
Kmicic 0 ,Ostatnie Wiadomo- 
ści , Widok 21). i na kopercie 
ńflDtoaćr A rut/**
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OBŁĘDNA MIŁOSC
Hrabia Kazimierz borowski, '•'łaś cicicl p^Kaego zaniku 

n  Kresach Wschounich, potomek gtoŁncao rodu magnackiego, 
oienil się z warującą uroczą Gruzlnką, Mirą. Podczas wiel« 
kiego balu, jak, się cdbyi zaraz po <lubie, hr. Stefan Wan« 
dycz załoiył się z trzema kolegami, łe  y ciągu 24 godzin zdo* 
będzie młodą hrabinę, pomimo, i i  uchodzi s *  szczyt wfemości- 

Nazajutrz z rana hrabia Kazimierz wyjechał na połowa* 
nie. P c Julku godzinach hrabina MLa cirzymała wiadomość, ie  
je j mężowi przytrafił sic jakiś wypadek. Wzvw*no ją do na* 
tycbmiastowego przybycia

Zrozpaczona hrabina Mtra pomknęła Wraz i  goń* 
cem na miejsce wypadku.

Przez cały czas dro-ęi, która wydawała jej się 
nieskończenie długa, nieszczęsna kobieta przeżywała 
straszliwe katusze trwogi i śm ertelnego łęku. Truch* 
lejąc, drżąc cała, odpędzała od siebie mroczne myśli, 
które jednak mimo jej wysiłku przesączały się do 
mózgu, j™idrując go przerażliwem zapytaniem;

*— A  co... jeżeli... już., nie żyje???
Oto już są blisko lasu... Juz wjechali w gąszcz 

drzew... Pada na nich cień stuletnich dębów.
Hrabina wytęża wzrok, szukając celu swej stra* 

szliwej podróży.
Czy to może już tu? Nie, jeszcze tael...
Boże miłosierny, czyż już nigdy tam nie dojadą?
lo ż e , Boże, co gdyby... nie daj, Boże... miało 

być już za późno?..
Gdyby już nie ujrzała męża żywego?
O, nie przeżyłaby tego z pewnością!
Ponownie wytęża wzrok...
A  /dzi “z to węszcie, gdzie, na Boaa, bo to 

przecież oszaleć można?..
Dookoła ciemny, duchy, cichy bór... I tylko 

tętent koni rozlega się po nim erożnem echem.
t W tem  towarzysz hrabiny wskazuje palcem na 

lepiankę, coś jakby szałas, ukryty wśród drzew i mó* 
wiz

— T o tu.
rabina, oszalała z niecierpliwości, już nic nie 

mówi, nie słucha, nic? czeka.
2  dzikim^szałem spięła konia ostrogami, że z bo* 

ków konia aż krew trysnęła strumieniem. Ruszył 
s kopyta, jak błyskawica.*

A  oto iui I chatka. ■*].
Hrabina zeskoczyła na ziemię, puściła uzdę ko* 

ma, który wnet -niknął za drzewami i silnem ude* 
rżeniem pięści pchnęła drzwi Wpadając do chatki, 
krzyknęła:

•— T o ja, Kaziku!.. T o ja, mój skarbie!... Już 
Jestem!
, . Ale... narazie nikogo dookoła nie spostrzegła.
Aż dopiero nagle z mroku wyłoniła się postać męska 
ł po chwili przed hrabiną stanął jakiś mężczyzna 
w masce. Zapytała go ł : rwowoi

— A  hrabia? Gdzie hrabia Porowski? Gdzie 
mój mąż?

Osobnik ten wszakże milcrał, ni* ruszał się 
i  miejsca... i przyglądał się hrabinie przenikliwie...

Mirę opanował przeraźliwy strach. Odruchowo 
eołnęła się ku drzwiom.

Lecz ów drab skoczył, zagradzając jej drogę.
Gorzki uśmiech zjawił się na wargach hrabiny, 

wres .cie rzekła:
—  Ach, już ł czystko rozumiem... to zasadzka...
Podniosła szpicrutę, grożąc osobnikowi uderze*

niem i wołając:

—- Bandytpl..
Ale tamten ani drgnął, wciąż tylko bacznie jej 

się przypatrując
Hrabina odetchnęła z ulgą. Radość przezwycię* 

żyła już strach. Bo widocznie jej mężowi nic się nic 
stało,

Skłamano, by ją tu zwabić.
O, choćby jej nawet groziło śmiertelne nłebez* 

pieczeństw o w tej lepiance, woli to! sk^ro tm kwia* 
domość, że mężowi nic się nie stało.

Odezwała się w ic  do ramaskowanego drab? 
z pogardą;

— Trzeba mnie było uprzedzić, i t  tr, chodzi 
o rabunek. Przyniosłabym z sobą pieniądze. A  tak... 
ote mam nic przy subie... nawet jednego pierścionka. 
Ale to nic... Proszę wyznaczyć dowolną sumę okupv 
za mnie. Mąż zapłaci bez wahania.

Lecz Laiemniczy mężczyzna w dalszym ciągu za* 
chowywat milczenie, które stawało się już aż nadto 
niepokojące.

Gzegćż chce właściwie? Dlaczego tu zwabił nie* 
szczęsną kobietę?

Pizez maskę hrabina Mira dostrzegła wszakii 
wyraz jego oczu. Zadi *>ah, na myśl, że to może... ale 
ni«, nie... odpędzała uparcie to przypuszczenie, bo to  
było przecież najstraszliwsze ze wszystkiego—

Przygląda mu się bacznie.
Jest v  dcnrnłe, używanem za dawnych czasów 

przez mężczyzn na balach maskowych.
Nie widać ani jego pustad!, ani scyi ani nawet 

rąk. Tylko te Oczy z pod maski—
Znać było, że nędznik uczyni wszystko, aby nie 

być poznanym. I nawet słowem się nie odezwał, wi* 
tłocznie w obawie, aby hrabina ; Mra nie poznała je* 
go głosu.

Kim jest? Czego chce?
Aż głowa pęka biednej hrabinie od rozmaitych 

pr: ypuszczeń.
Ąch, iui* w olrLby groźby, czy nawet obelgi, niż 

to milczenie n “ubłagane, które mrozi jej krew w ży* 
łach... bo obiecuj* coś groźniejszego, niż najgorsze 
słowa...

Nerwowo roifcttjrzak *tę dookoła* c*y ni* molu**
by którędy uciec...

Lecz jej tajemniczy towarzysz, w dalszym ciągu 
bez jednego Słowa,' jedynie drzwi zamknął na 
klacz.

Hrabinę opanował r trach przerażio y— Pod* 
biegła do okna, jedynego okna lepianki, aby ikrzy* 
czeć, wzywać ratunku.

Ale znów tajei~niczy nieznajomy jednym susem 
był już przy oknie, nie dopuszczając jej do niego.

Zm^żdzona, niemal oszalała ze strachu, hrabina 
zawołała:

— Czegóż wreszcie rhces* ode mnie ty... psie...
nędzniku?

Tamten milczał uparcie, a Mira pvtałt rczpaczt
li wie:

— Potrzebne d, moje życie? Ha, więc bierz je... 
Zabij mniel— Zabij natychmlastl- Lecz zanim mnie 
zabijesz, napiętnuję cię... Poszarpię c: twoją podłą 
twaiz. podrroię tw* oblicze judas. owe, aby mój mąż 
mógł cię poznać i pomścićtnnie—

I rzuciła się na swego gnębiciela On wszakże 
odepchnął ją silneia ramieniem.

Milczenie stawało iię piekielnie niesamowite. 
Hrabina w całej pełni zdawała sobie sprawę ze 

»wej słabości. Była sama... sama... słabiutka— bez* 
bzonna.

W ic, źe nikt nie może nawet usłyszeć jei woiaria. 
Padła więc na kolana... Błagała:
— Łarki... łaski.- a wzamian niech pan żąda, 

czego pan tylko chce... czego pa" tylko zapragnie-,
Tamten wszakże nie słuchał jej.
Stał nieruchomy... Nawet nie drgnął— I tylko 

wciąż spoglądał na hrabinę nieubłaganie.
Była taka piękna— '
W  jego oczach hrabina ujrzała błyski, które ją 

mocno zaniepokoiły. W yczytała w nich gwałtowne 
podniecenie, dziką pożądliwość.

I teraz zrozumiała, że jest zgubiona. 
Postanowiła wszakże walczyć, bronić się do 

ostatka, do ostatniego tchnienia—
Na szczęście ma jeszcze przy sobie swoją szi ic* 

rutę. Podniosła ją znów i tym razem już, żeby ude* 
rzyć—

Lecz ów osobnik chwycił tamlę, trzymające 
szpicrutę, wyrywając ją bez trudu.

— Podły tchórz ul — syknęła hrabina, cofając 
się przed nim z uczuciem odrazy i trwogi.

Zawołała:
— O, Boże— byłam już zamknięta z dziktemł 

bestjami, a nie napawały mnie takim wstrętem.
Usiłowała dać wyraz obrzydzeniu, jakiem ją 

przejmuje ten nędz* ik-
Chciałaby mu plunąć w twarz... W strząsa się od 

odrazy na jego widok-
Lecz on pozostaje niewzruszony jednakowo na 

jej miler en?!, jak na jej zew... n? cb^gi i błaeania... 
Milczenie suaje się jeszcze straszliwsze... 
Hrabina już trac  głowę... Znów rzuciła ŝ ę na 

swego gnębiciela •••
„ /ciągnął ramiona i chwycił Mirę w uścisk stra« 

szliwy. Z  gardła wyrwało mu się jakieś rzężenie, coś 
jakby ryk drapieżnego zwierza w czasie rui—

Hrabina zrozumiała, co to znaczy. Ujrzała oai« 
wyraźniej szał dzikiej * ądzy w jego oczach.

Z  obłędnym wysiłkiem, wyzwala się z jego ob» 
leśnego uścisku. Cotnęła się w głąb lepianki, w o ła l i :

— Zabij mnie... Zabij... ale nie brukaj... W olę 
śmie-ć... stokrotnie wolę...

Ujrzała, truchlejąc, jak tajemniczy napastnik,  
w dalszym ciągu zachowując grobowe milcron e, po* 
suwał się ku niej zwolna.

Hrabina marzyła o tem, aby mogła się wcisnąć 
w ścianę i zniknąć za nią. Szukała oczyma dookoła 
jakiejkc’wiek broni i wolała:

— B'oni... bron- jakiejkolwiek., obym mogła 
śmiercią się wyzwolić 1-

Nic nie było dookoła 
Tajemniczy drab rzucił się na Mirę.
3 v ł od niej wyższy niemal o głowę.
Poczuła nr swej twarzy jego oddech, gorący jak 

tchnienie piekła.
Trzymał ją, jak w kleszczach—
Usiłowała bronić się jeszcze... bronić rozpacz# 

liwde—
Lecz nic nie mogła poradzić na żelazne mięśnie 

napastnika- Poczuła, że siły jej słabną- żc ich już 
jei braknie—

Dalszy dąg nastąpi

Opera w Radio
W  dziele operowem wajdują 

wyraz wszystkie niemal rodzaje
twórczości artystycznej. J " t l i  
idzie o muzykę — jeet ona re# 
prezentowana w operze w rozle 
głei skali nastrojów i form, a 
więc nastrój poważny łąc ty się 
tu z pogodnym, niefrasobliwym, 
w zakresie zaś form wza emnie 
dopełniają się: uwertura, taniec, 
śpiew solowy, zespołowy, mązv 
k? kameralna i t. p. Podobnie 
różnorodny charakter pod 
względtin treści i ekspresji po# 
wada fabuła operowa. Biorąc 
pod uwagę ową szczególną wła 
ściwość opery, jako dzielą o  
licznych kondycjach artystycz* 
mego wyrazu, wydaje się chyba 
fłusznem jtwierdisni.^. p  ]Q^|.

me do spełirenie przed mikro* 
fonem niezmiernie ciekawe za* 
lania. Właściwie należałoby tu 
wprowadzić dwa techniczne nie 
odzowne terminy? „transmisja" 
oraz „operowe słuchowisko ra* 
djowe". Pierwszy termin stoso 
wać należy wówczas, gdy ope# 
rę nadajemy wprost ze sceny, 
drugiej nazwie odpowiada ope 
ra, n* dama ze studia. Jest to roz 
różnienie o zasadnkrem znaczę 
niu, brwjem 'nna jest funkcja 
mikrofonu w pierwszym wy* 
padku. innr natomiast—w dru 
gim. W  czasie trans misji opery 
z teatru mikrofon pełni rolę 
niejako pasywną, odtwarzając z 
całą możliwą dokładnością ak* 
jjg  KflUf |no*nuzve*ną dzieła.

Jeżeli sal operę nad? jemy se 
studja, musi ona podlegać spe* 
cyficzrym trawom  i wymogom 
mikrofonu. i

Opera radjowa w pełnem po 
jęciu tego słowa wymaga: odpo 
wiedniej teżyse-.j dt*vi kowej 
i właściwego opracowania teks* 
lewego. Osoby powołane do 
tych zadań muszą głęboko 
wżyć się w psychikę słuchacza. 
Reżyser opery rad jo we j winien 
w zakresie wykształcenia mu* 
tycznego dorównywać kompe* 
tńicji . fachowego dyrygenta. 
Odpowiedzi ilność jego polega 
nietytko na gruntownej snajo* 
mości partytury lecz i na urnie* 
jętnytr doborze sił śpiewa* 
czych. Nadto reżyser radiowy 
powinien zwrócić czujną trwa* 
gę na akompaniament orl iestro 
wy, towarzyszący arji, d.ueto# 
wi, ensemblowi oraz bitizm; ęsk

poszczególnych instrumentów, 
pamiętając o specyficznych wa» 
runkach akiutyczno*przestrzen 
nvcl sti.dj*. Nie uronić nic z in 
tcr;cji kompozyto.a, <"ać im jak 
najpełmi jszą rtal'za ę, vryzy» 
skując w tym celu dostępne w 
granicach współczesnych zdo* 
byczy radia, wszystkie moik* 
w* śarodki techniczne, oto wy* 
tyczne dla reżysera, przypoto* 
wującego operę radiową.

W yłania się obecnie zagad# 
nienie: jakie opery w nadaniu 
radjowetc osiągają leprzy efekt 
artystyesny? Odpowiedź może 
być jedna: tylko dzi“ła o prze;* 
rzystej instrumentacji oraz ak* 
cji nieskomplikowanej pczw? 
łają na oifciór i elekt całkowi* 
cie zadawalający. Mniej dohrr“ 
w/chodzą opery, w których 
przeważają sętny zespołowe, 

wskutek czego ęósyj vo V  mie

dzy materjałem dźwiękowym s 
słownym zostaje naruszona.

Przy opracowywaniu libretta 
dla opery radj owej trzeba mieć 
na uwadze następujące wska* 
zowki: starać się o uwypukl*1* 
nie idei przewodniej dzieła, re* 
zygnując nawet z elementów 
drugorzędnych, ról pobocz* 
nych. Stosownie do okoliczno* 
ści Manier tekstu może rów* 
nież akcje uzupełnić nowemi o* 
sobami, pewnsm. ,nadbudów* 
kami“ słownemi n.p. w djalo* 
gach. Przy obsadzaniu rów w 
operze radiowej nieodzownie 
pamięiać należy, by odnośne po 
stacie kreowane były przez arty 
stów o odpowiednie barwie i 
ckpres. głosu. JeżcL n.p. w?* 
my do obsadzenia dwie role ko 
biece, odtwarzające postane 
charakterystyczne, koniecznie 
uwzględniony być musi ów 
yyłaśnie problem barwy,
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